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K u b a .

Zatarg  m iędzy Z jednoczonym i S tanam i 
A m eryk i ,  a H iszpanją .  zwrócił oczy ca łego 
świata n a  przedm io t w yn ik łego  sporu  —  
perłę ,  czyli, j a k  ją  inni zowią królow ą An- 
t y l ó w : w yspę  K ubę.

O d k ry ta  28 października r. 1449, przez 
K o lu m b a  (podczas je g o  pierwszej podróży), 
k tó ry  ją  wziął za część w schodn ich  w y ­
brzeży Azji, o trzym ała  p ierw otnie nazwę 
Juana .  W  r. 1508 o p ły n ą ł  ją  S ebas tjan  de  
C am po,  a  w trzy lata później, zd oby ta  przez 
D ieg o  V elasquez, przeszła w posiadanie  
Hiszpanji .

S tan y  Z jednoczone, w bieżącem stule­
ciu poczęły  okazyw ać coraz  to  większą chęć 
przyjścia w posiadan ie  tej waspy, a w r. 
1845 sena t  o fiarow ał H iszpanji  za o d s tą p ie ­
nie jej 200 niil jonów d o la ró w ; propozyc ja  
ta  zos ta ła  j e d n a k  odrzuconą .  W o b e c  tego, 
uzbro jone t łu m y  am erykanów , chcia ły p rze ­
m ocą  oderw ać  ją  o d  Hiszpanji.  J e d en  z ich 
wodzów, Lopez ,  w ylądow ał naw e t  ta m  12 
sie rpnia 1851 r zos ta ł j e d n a k  schw y tany  
i s tracony.

P rezyden t  B uchanan  chcia ł ją  a n e k to ­
wać, lecz s traszna w ojna d o m o w a  w A m e 
ryce  s tanęła  te m u  n a  przeszkodzie.

W  r. 1868 w ybucha  powstanie, a dnia 
10 października g ene ra ł  C espendes  p ro k la ­
muje  niezawisłość w yspy  i republikę. W  s t y ­
czniu 18H9 roku , p o m im o  ogłoszenia am - 
nestji przez J o w o d z ą c e g o  hiszpańskiem  w o j ­
skiem  gene ra ła  Dulce, ogarnia ca łą  w y ­
spę pow stan ie ,  k tó re  dop ie ro  po k r w a ­
w ych  i d łu g o trw a ły ch  u tarczkach  zdo łano  
uśmierzyć.

W  r. 1872 og łoszono  dzieci zrodzone 
z n iewolnic za wolne, a w 8 lat później, 
t. j. w roku  1880, zniesiono zupełnie n ie­
wolnictwo.

U w oln ien i  n ie w o ln icy , okazywali p o ­
czą tkow o m a ło  chęci do  pracy, w sk u te k  
czego widzieli się właściciele p lan tacy j zm u ­
szeni do  sp row adzan ia  kulisów z Chin.

P o m im o  n iek tó rych  koncesyj p o d  w zglę­
d em  po litycznym , h iszpanie radziby c iągnąć 
ty lko  zyski z d o chodów , nie dopuszczając n a ­
wet k reolów  (białych zrodzonych  na wyspie), 
d o  jak ichko lw iek  bądź urzędów, lub stopni 
oficerskich. Z te g o  w ynika ta  o k ro p n a  n ie­
nawiść k u b ań c zy k ó w  d o  hiszpanów, — p o d ­
sycana  jeszcze przez am ery k an ó w ,  w k tó ­
ry ch  ręku  prawie handel na wyspie spo ­
czywa.

G ru n t  K u b y  je s t  nadzwyczaj urodzajny, 
a roślinność podzw rotn ikow a. N a d to  znaj­
du ją  się na  w yspie  b o g a te  sk a rb y  mineralne, 
j a k  : żelazo, miedź, węgiel k a m ie n n y , ałun,

łupek ,  m arm ur,  jaspis, nafta i t. d. W  n ie ­
k tó ry ch  rzekach natrafić m ożna na  złoto, 
lecz w małej ilości, to  sam o  tyczy się s r e ­
bra. Przeszło s to  pięćdziesiąt rzek i s t ru ­
mieni p rzerzyna wyspę, k tó ra  im swą u ro ­
dzajność zawdzięcza.

Pom im o, że leży w okolicy p o d z w r o ­
tn ikow ej,  pos iada  K u b a  k lim at ła g o d n y ,  a 
podczas lata, łag o d zą  w iatry  — trop ika lne  
gorąco. Jedyn ie  ty lko  o k o ło  po łudnia ,  p a ­
nuje n ieznośny skwar. W  m iesiącach  czer­
wcu, lipcu i sierpniu, padają  obfite deszcze, 
k tó ry m  często towarzyszą naw alne burze. 
W  tych  miesiącach, te m p e ra tu ra  wew nątrz  
w yspy  je s t  łagodniejszą , aniżeli r.a b rzegach 
m orsk ich  pom im o, iż wzniesienia wew nątrz 
w y sp y  są ba rdzo  nieznaczne. W ilgo tne  lata 
i liczne bagna , o raz  trzęsowiska, są po w o d em  
grasow ania  zwykłej feb ry ,  jednakże  żółta 
febra i c h o ro b y  piersiowe pojawiają się czę­
ściej w m ias tach  por tow ych , aniżeli w e ­
w nątrz  w yspy.

W  osta tn ich  czasach pojawiły się wieści, 
jakoby  w ojska h iszpańsk ie  zos tały  żółrą fe­
brą  zdziesiątkowane, a naw e t  ofiary jej li­
czono na tysiące, jednakże  wiadom ości te 
są przesadzone.

J a k k o lw ie k  bow iem  k lim at n a  w yspie 
jest z początku , zwłaszcza dla europejczyków , 
przyk ry  i trzeba kilka miesięcy czasu, by  
się d o  niego przyzwyczaić, nie je s t  on  j e ­
d n a k  tak im , jak im  go  opisują. N ajlepszym  
do w odem , że w ciągu os ta tn ich  15 miesięcy, 
liczba zm ar łych  na żółtą febrę w wojsku 
h iszpańsk iem  (około  180.000) w ynosiło  n ie­
spe łna  4000, a ogólna śm iertelność (polegli, 
zmarli sku tk iem  chorób ,  zaginieni) wynosiła  
w pow yższym  czasie ty lko  4.30 procent.

Rozum ie się, że klimat, oraz urodza j­
ność  gruntu ,  zachęciły  licznych kolonis tów  
d o  osiedlania sie. P om im o , że zaledwie dzie- 
siąta część w y sp y  znajduje się pod  upraw ą, 
d o ch o d y  są bardzo  znaczne. Pierwsze miej­
sce zajm uje up raw a  trzciny cukrowej, n a ­
stępnie  ty to ń  i kawa, po tem  ja rzyny  i owoce, 
baw ełna,  k a k a o , ryż, kuk u ry d za  i sago. 
T a k ż e  i chów b y d ła  jes t  dość  rozwinięty.

Z u p raw ą  trzciny cukrowej, po łączona  
je s t  fabrykacja  cukru ,  k tó ra  za trudn ia  ty -  
s iąęe  rąk w o lbrzym ich  fabrykach , zw anych 
ingeńios. W ielk ie  p lantacje kaw y noszą n a ­
zwę cafetales, zaś ty ton iu  vegas.

P o d  ogó lną  nazwą faciendas, rozumieją 
się p lan tac je  innych  p ro d u k tó w ,  tudzież 
chów  byd ła .

G łó w n em  źród łem  bogac tw a  K u b y ,  są 
p lantacje  właściwe trzciny cukrowej. Już 
w roku  1850 istn iało  na w ysp ie  1800 inge- 
nios, rep rezen tu jących  k a p i ta ł  145 milionów | 
pezes i za trudn ia jących  120,000 m urzynów , i

W  ty m  roku, p rodukcja  cukru  w ynosiła  24 
m ilionów pezos. M ożna sobie ła tw o  w y o ­
brazić, jaki s top ień  osiągnęła  ta  p rodukcja ,  
jeżeli stale powiększa się o 5 i więcej p ro ­
cen t rocznie

N iek tó re  z fabryk  wyrabiają rocznie
400,000 ce tna rów  cukru ,  a ca ła  p ro d u k c ia  
w roku  1891 w ynosiła  725 ,000  ton. T y t o ­
niu wywieziono w 1891 roku  97-285 c e n ­
tnarów , cy g a r  145, a pap ierosów  732 
milionów.

Ze zwiększeniem się p rodukcji  tudzież 
ze w zm agającą się k o n su m c ją ,  s p o w o d o ­
w aną p rzyros tem  ludności, nas tąp i ły  u lepsze­
nia w środkach  kom un ikacy jnych .  L iczne,  
dob rze  u trzym yw ane  gościńce, tudzież k o ­
leje żelazne, łączą ze sobą  o sa d y  i m iasta , 
w k tó rych  kw itnie handel,  a z k tó ry ch  n a j ­
ważniejsze są: H avana ,  M antanzas,  S a n t  J a g o  
de Cuba, Cienfuegos, Manranillo, Bazacao, 
Mariel, S an t  Cruz i G ua tonam o .

O d  chwili zniesienia n iewolnictwa, p o ­
częło roln ic two upadać,  a dla właścicieli 
p lantacyj,  k tórzy  nie o trzym ali za uw o ln ie ­
nie niewolników żadnego  w ynag rodzen ia ,  
nas ta ły  k ry tyczne czasy. W  osta tn ich  latach, 
sku tk iem  europejskie j konkurencji ,  ceuy 
cukru  sp a d ły  ta k  nisko, że m usiano  zam knąć  
3ó fabryk. R ząd  hiszpański, nak łada jąc  c o ­
raz to  now e podatk i  i cła, w yw oła ł  p o ­
w szechne niezadowolenie, a osta tecznie n ę ­
dza i podżegan ie  zc s t rony  am erykanów , p o p ­
chnę ły  k u b ańczyków  do  p o w s ta n ia  przeciw 
uciskowi h iszpanów.

W  r. 1895 w ybuch ło  ponow nie  p o w ­
stan ie  i w kró tce  rozszerzyło  się n a  ca łą  w y­
spę, a popie ran ie  m aterja ln ie  przez a m e ry ­
kanów , m im o wysiłków wojsk hiszpańskich, 
trw a do  tej chwili.

Z p o w odu  o d  kilku lat przeciągającego  
się pow stan ia ,  stoi obecnie sp raw a tak ,  że 
jeżeli wszystk ie pozory  nie mylą, K uba, ta  
perła  Antyllów , najpiękniejszy kle jnot w k o ­
ronie tego  królestwa, d o  k tó reg o  n iegdyś  
p ó ł  świata należało, od łączy  się o d  sw ego 
kraju m acierzystego, a zleje się z tern ciałem, 
k tó re  w A m eryce ,  coraz więcej się rozszerza, 
a z czasem stanie się g roźnem  dla E u ropy .

Na morzu.

Każda epoka dziejów ma swoje klęski, 
które dotykaję ludzkość całą. Klęskami cakiemi 
bywały daw nie j: zaraza, głód i wielka wojna, 
— dziś w ich miejsce grasuje militaryzm, utrzy­
mujący Europę w stanie ciągłego pogotowia 
wojennego, które pochłania olbrzymie ofiary 
i sprawia, że od lat trzydziestu, od Gibraltaru, 
aż po Ocean LoJowaty, wszystkie organizmy
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państwowe, a  z niemi społeczeństwo, znajdują 
się ciągle w paroksyzmie nerwowego rozdraż­
nienia, w oczekiwaniu wojny.

Ze względu na konstelacje polityczną i bieg 
wypadków przypuszczamy, iż będzie na czasie 
zwrócić uwagę czytelników na siły morskie Euro­
py, którym, dla odmiany, poświęcają intereso­
wani głównie swą uwagę

Zauim podamy niektóre liczby, tyczące się 
tego przedmiotu, warto zastanowić się, czy 
ofiary, ponoszone przez ludność Ang'ji, Francji, 
Niemiec i t. d. na rzecz flot, posiadają jaką­
kolwiek wartość pod względem czysto fachowym,
—  gdyż na razie innych stron rzeczy nie chcemy 
poruszać. Odpowiedź na to pytanie, może wy­
paść tylko przecząco. Zdanie to podziela więk­
szość teoretyków wojskowych, a potwierdza je 
historja i praktyka ostatnich lat, dajmy na to 
drugiej połowy bieżącego stulecia. Ani floty mo­
carstw sprzymierzonych i Rosji nie odegrały 
żadnej roli w czasie wojny krymskiej, ani po­
tężna flota frencuska w latach 70 na 71, ani 
flota turecka w roku 77 wobec Rosji, która 
wówczas nie miała jeszcze eskardy na morzu 
Czarnem, ani wreszcie mała, lecz dobrze zor­
ganizowana flota grecka w czasie zeszłorocznej 
wojny. Gdyby potrzeba było więcej podobnych 
przykładów, wystarczy sięgnąć do czasów Na­
poleona I, którdgo potędze zadała cios śm ier­
telny Wielka Brytanja nie swoją flotą, lecz woj­
skami lądowemi w Riszpanji i pod Waterloo.

Dziś szanse wojny morskiej mniejsze są, 
niż kiedykolwiek, już choćby z tego względu, że 
najnowszego typu pancernik kosztuje tyle co d a­
wniej kilka największych drewnianych okrętów 
liniowych. Stracić taki jeden pancernik, to już 
wielka luka w budżecie państwowym, nie mó­
wiąc także o tern, że ze względu na długi czas, 
potrzebny do budowy nowego statku, luka w ma 
rynarce szybko zapełnioną być nie może. Statki 
żaglowe były w prawdzie ongi zależne od stanu 
atmosfery, lecz dzisiejsze pancerniki zależne są 
od ilości węgla. Ponieważ zaś przypuszczać 
trzeba, że ewentualne wojny morskie toczą 
w okolicach: oddalonych od kraju macie­
rzystego koloniach —  zatem wszystkie floty 

zależą od stacyj węglowych, w obrębie 
których manewrować są zmuszone. Wynu?a 
ztąd. że swoboda ich działania, względnie star­
cia między sobą, jest dzisiaj mniejszą, niż przed 
zastosowaniem pary, jako motoru. W dalszym 
zaś ciągu przychodzi się do przekonania, że, 
gdyby na budowę statku więcej nawet wyda­
wano miljonów, niż dotąd, to będzie to na­
kład zmarnowany, gdyż do wojny morskiej 
w wielkim stylu nie przyjdzie i floty pozostaną 
tylko potężnym środkiem transportu, za kosz­
townym, jednak, w obec wydatków na wojska 
lądowe.

Na czele flot rałej kuli ziemskiej idzie an­
gielska. Składa się ona na stopie wojennej z 735 
statków wszelkiego rodzaju, w tern 83 pancer­
niki, z 93 ,694  ludźmi załogi. Dalej idzie F ran ­
cja, której flota liczy 487 statków, 58 pancer­
ników, 65,000  marynarzy, później zaś Rosja, 
posiadająca 374 statków, 52 pancerników i 30,000 
marynarzy.

Państwa, należące do trojprzymierza, roz­
porządzają następującemi siłami. W łochy : 340 
statków, 27 pancerników, 25,000 marynarzy, 
Niemcy: 190 statków, 22 pancerników, 22,000 
marynarzy Austro-Węgry : 139 statków, 14 pan­
cerników i 10,000 marynarzy; flota Niederlan- 
dów ze 129 statkami —  29 pancerników —
13,000 marynarzy i Tnrcji, ze 103 statkami
— 19 pancernikami —  31 000 marynarzy.

Dodać tutaj należy, że cena jednego pan­
cernika dochodzi mniej więcej od ośmiu do 
ośmnastu milionów koron. Szybkość zaś ruchu 
okrętowego, która zależy od doskonałości ma­
szyn, a która jest ODecnie, wraz z pojemnością 
statków, jednym z najważniejszych czynników 
ich wartości wojennej, odgrywa tutaj także b a r ­
dzo ważną rolę. Wreszcie, potężnym czynnikiem 
w razie wojny morskiej są torpedy, nazwane 
słusznie ^mikrobami morskimi". Pocisk torpe­
dowy, kosztujący niecałe 3000 koron, dobrze 
wymierzony, wysadza w powietrze, a potem za­
tapia statek, który kosztował miliony.

Z codziennych informacyj znane są czy­
telnikom sumy, jakie Anglja, Francja, lub R o­
sja przeznacza na wzmocnienie swej marynarki; 
znana jest nadto walka, tocząca się w parla­
mencie rzeszy niemieckiej o kredyt dla marynarki.

„Cui bono" ponoszą ludy i państwa takie 
ciężary ? Aby miiitaryzm, któremu za ciasno 
już na lądzie, mógł rozpanoszyć się także na 
morzu.

N A Ł Ę C Z ,
l i o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i e  u

Przez AUTORA „POJATY*.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg  dalszy. P a t rz  N r.  16).

S k łon ił  s ię  B ronis ław  z uszanow an iem  
i d o p e łn ia jąc  taK za sz czy tn eg o  rozkazu, 
szed ł z W ie rz y n k ie m  k ę d y  tańcow ano .  
T w a rz  s ta rc a  żyw e o k a z y w a ła  u ra d o w a n ie  
z t a k  p o m y ś ln e g o  m łodz ieńca  na  świat w y ­
s tą p ie n ia ;  s t rw oży ł  się je d n a k ,  p o s trze g łsz y  
m ię d z y  t łu m e m  zd a le k a  w znoszącą się  la ­
skę  m a rsz a łk o w sk ą ,  k tó r a  uw iadom iła ,  że 
s tróż  na jw yższy  k ró ló s tw a  je s t  n a  b iesiadzie 
p r z y to m n y .  W k r ó tc e  u jrzano  B ronisław a 
w j e d n e m  z k ó ł  u b o cznych ,  w iodącego  
z w p ra w ą  w mazurze p ię k n ą  J o h a n n ę  ze 
S ław nego .  T a n ie c  ten ,  ro z m a i ty  w zm ianach , 
a rześki w o b ro ta c h  — z a b y te k  sw o b o ­
d n y c h  czasów n a ro d u  — żyw ą się  w eso ­
łością za leca  N ie b y ł  on  w ty m  czasie p o d ­
d a n y  p raw id ło m  nauki,  k tó r a  sz tu k ę  t a ń ­
cow an ia  d o  ta k  w y sok iego  po su n ę ła  s to ­
p n ia ;  g d y  j e d n a k  b y w a ły  b ie s iady ,  m u ­
siano i do  d o b re g o  ta ńcow an ia  ja k ąk o lw ie k  
p rzy w ią zy w ać  zaletę, tern bardz ie j ,  że k r ó ­
lowa t a k  wielkie w n im  m ia ła  u p o d o b a n ie .  
K a ż d y  więc p a t rz a ł  na  ho że g o  m łodzieńca ,  
śm ia ło  oży w io n e g o  o ch o tą  i p y t a ł : k to  on 
je s t  i gdz ie  się ta k  p ięk n ie  w yksz ta łc i ł  ? 
lecz n ik t  nic o nim nie um ia ł  pow iedzieć .  
T y m c z a s e m  p rz y  d o s ta rc z a n y c h  obficie 
winach k o rz e n n y c h ,  k tó re  koniuszow ie k r ó ­
lewscy i p o k o jow ce  roznosil i p o  salach, 
w eso łość  coraz  się zyw sza s taw ała .  B rzęk  
rzęs is ty  p o d k ó w e k  i g ło śn e  hu ! ha  ! d o ­
brze o d p o w ia d a ją c  t r ą b o m  i ko t ło m ,  huczną  
wrzawą n a p e łn ia ły  izby . Już s ław a naszego 
m łodz ieńca  pos taw iła  go w kole, w k tó r e m  
ta ń co w a ła  k ró low a.  K o ło  to  złożone z n a j ­
znakom itsze j  i najlepiej tańcujące j m łodz ieży ,  
o to c zo n e  by ło  w idzem  n iep o sp o li ty m . B r o ­
nis ław  o ży w io n y  ta k  za sz czy tn y m  w y b o re m ,  
now e rozw iną ł  zręczności,  a ile m u razy  
p r z y p a d ło  z k ro low ą  tańcow ać ,  d o d a w a ł  
do  nich  g łę b o k ie  uszanow anie ,  nie z n a n e  
d o tą d  w ru b a sz n y c h  wesołej rzeszy  o b r o ­
tach ,  k tó re  m u z jedna ło  pow sze ch n ą  p r z y ­
to m n y c h  pochw ałę .

A le  j a k  we w szys tk ich  po w o d ze n iac h ,  
k tó re  o b ce g o  cz łow ieka nagle  na  s to p n ia  
wyższości s taw ia ją ,  p o  p ie rw szych  o k la sk ach  
zw yk le  n as tęp u je  uczucie zawiści —  w kró tce  
d o św ia d cz y ł  tej kolei B ronis ław . P o w o d e m  
do  niej b y ła  ja w n a  ła skaw ość  kró low ej,  
k tó ra ,  ile ty lk o  razy p r z y p a d ło  tań co w ać  
z m ło d z ień cem , o puśc iw szy  n a s tę p n y c h  ta n -  
cerzów, z nim je d n y m  przez  c a ły  szła z a ­
kres.  1 tańce  m a ją  sw e p raw a ,  k tó rych  p r z e ­
s tą p ie n ie  n a jz n a k o m itsz y m  n aw e t  n ieucho-  
dzi o so b o m , lecz w ty m  razie ca ła  w ina 
s p a d ła  na b ie d n eg o  B ron is ław a.  Ci, co nie- 
tańcując ,  mieli czas po s trze g an ia ,  zaczęli 
czynić  złośliwe uwagi nad  n ie z m o rd o w a n ie m  
m ło d z ie ń c a ;  je d n i  go  nazyw ali  szpiegiem, 
p rz y s ła n y m  od  Z iem ow ita ,  gdz ie  m a zu r  je s t  
ta ń ce m  k r a jo w y m ;  d r u d z y  k u p c z y k ie m  
z H a m b u r g a ,  ta n c e rz e m  z p ro fe s j i ;  inni 
n iższy m u  jeszcze s ta n  naznacza jąc ,  dziwili 
się, że tak i  cz łow iek m ó g ł  b y ć  na  p o k o je  
w puszczony , a nad e w szy s tk o ,  że m a  ś m i a ­
łość tańcow ać z najjaśn ie jszą  pan ią .  N ieusz ły  
te  p rz y m ó w k i  uwagi m łodz ieńca  i d o tk n ię ty  
do  żywo, um ia ł  się j e d n a k  p o w ś c i ą g n ą ć ; 
lecz j a k  ty lk o  ta n iec  sk o ń c zo n y  został ,  zbli­
ży ł się d o  sw y ch  o b m ow ców , ośw iadczając  
śm iało , iż g d y  usłyszał d a w a n e  so b ie  n a ­
zwiska, m a  za pow in n o ść  ich u w i a d o m i ć : 
że nie je s t  an i szp ieg iem , an i  k u p cz y k ie m ,  
ani ta n em is t rze m  — lecz że je s t  N a łę cz em .

Ja k  wielkie ta. „wiadomość. u cz y n i ła  
w rażenie, ła tw o  sob ie  w ystawić .  S zezęściem , 
z n a k  d a n y  przez  m arsza łka ,  że wieczerza 
go tow a ,  m iesza jąc  z g r o m a d z e n i e , za ta r ł  
s z m e r  p ow sta jący .  T y m c z a s e m  n iew ias ty  
i pow ażn i m ężow ie  za jm ow ali ła w y  o k o ło

s to łow , u g in a jąc y ch  się p o d  c ięża rem  roz­
m a i ty c h  m ię sn y c h  i m ą cz n y ch  p o t r a w ;  k to  
zaś  chcia ł z m ło d z ie ż y  posilić się, d o b y w sz y  
z k ieszen i noża, lub  łyżk i,  g d y ż  to  ob o je  
k a ż d y  p o rz ą d n y  cz łow iek  m usiał m .eć  p rz y  
sobie , zbliżał się d o  ja d ła ,  k ra ja ł  co m u  
się p o d o b a ło ,  lub ud aw sz y  się do  p iw ni­
cznego  w ydzia łu  kaza ł  sob ie  w czarę  n a ­
lewać. P rz y  końcu  w ieczerzy  d a ł  się s ły ­
szeć roz ruch  w sali, w k tó re j  tań co w an o  
p o p rzedn io .  K ró l  ro zm a w ia ł  z k asz te lan e m  
S p y tk ic m  na s tron ie ,  g d y  p rz y b ie g ł  do  
n iego  j e d e n  z G rz y m a lcz y k ó w ,  b la d y  i p o ­
m ieszany ,  d a ją c  znać, że życie n a j ja ś n ie j ­
szego  p a n a  jes t w n iebezpieczeństw ie .

—  M oje życie je s t  w n ieb ez p iec ze ń ­
s tw ie  ? a  to  ja k im  sp o so b e m  ? —  za p y ta ł  
k ró l  zdziw iony.

— O d k r y to  w zg ro m a d ze n iu  p o d e j r z a ­
n ego  człowieka, k tó r y  w y w o ła n y  z kraju, p o ­
trafił  wcisnąć się  na  p o k o je  — d o d a ł  drugi 
G rz y m a lcz y k .  — T rz e b a b y ,  n a j jaśn ie jszy  p a  
nie, z a m e k  o to c zy ć  !

— A le  ja  chcę wiedzie, ja k  się n az y w a?  
— ponow ił  król,  d o m y ś la ją c  się  rze czy .

— Jes tto ,  m iłośc iw y  pan ie  — zabra ł  
g łos  in n y  —  je d e n  z ty c h  nędzn ików , z 
ty c h  srog ich  k ro lobó jców , co  w R ogoźn ie ,  
p o m a g a li  k s iążę tom  b ra n d e b u rsk im  d o  z a b i ­
cia k ró la  P rzem ysław a .

— T o  b y ć  nie m o ż e ! —  p rze rw a ł  król — 
już  la t  sześćdziesią t z g ó rą  —  ja k  się to  
s tało .

—  W ię c  ich p o t o m e k ; — zaw sze t a  
s a m a  k rew  nieżyczliwa tro n o w i — odezw ał  
się inny .

—  I on  p r z y b y ł  mię zabić ? — z a p y ta ł
kró l

— N ie c h c e m y  dopuśc ić  tej myśli, że 
m oże  się ta rg n ą ć  n a  św ię tą  p ań sk ą  osobę .. .  
po n o w ił  p ie rw szy  — b o  czyż p o d o b n a  uw ie­
rzyć, ż e b y  chcieł zn iszczyć  ty le  szczęścia!,.  
A le  być  m oże szp ieg  z n iego  szkod liw y ,  
te rn  bardz ie j ,  że z zag ran icy ,  a  p o d o b n o  
od  ^Ziemowita p rz y b y w a .

— C h o d ź m y ż  zajrzeć m u  w oczy, 
o d p o w ied z ia ł  król, zm ierzając do  sali w k to  - 
rej B ronis ław , j a k  je leń  o b sk o c z o n y  od  
zgrai gończej ,  uciera ł  s.ę z G rz y in a lc z y -  
kam i.  M arsza łek  wielki u w ia d o m io n y  już 
o n im, pos ła ł  p o  s traż  swoją, a ż e b y  go za ­
b r a ł a ;  p rz y to m n o ść  ty lk o  W ie rz y n k a  jeszcze  
go  zasłan ia ła  cokolw iek , g d y  kroi się zb l i­
żył. P rz y c ic h ł  ha łas  n a  ukazan ie  się p a n a ; 
k a ż d y  m ia ł  o cz y  na n iego zw rócone , cze- 
k i j ą c  co z n ieszczęśliwym  uczyn i

—  K to  je s te ś  ? — z a p y ta ł  k ró l  groźno .
— N ałęcz  —  odpow iedz ia ł  śm ia ło  m ło ­

dzieniec.
— I  ty  śm iesz te m  się  nazw iskiem  

p r z e d e m n ą  m ia n o w ać ?  — ponow ił  król.
— P ok i  żyję ,  znać innego  n iebędę .
—  Co za z u c h w a ło ś ć ! — odez w a ł  się 

p r z y to m n y  m arsz a łek .
— W ie r z y n e k  ! — rzek ł król, o b rac a ją c  

się d o  zb lad łego  s ta rc a ;  — ty ś  mi go  j a k o  
tw eg o  k re w n e g o  zalecił .

—  M iłościw y pan ie !  jużem  waszej k r ó ­
lewskie j m ości pow iedz ia ł ,  że on mi je s t  
więcej, niż k re w n y m ,  b o  je s t  w nukiem  d o ­
b ro cz y ń cy  m o jeg o  !

K ie d y  się t a k  w ażył los m łodzieńca 
m ię d z y  życzliwośzią króla, a  n as ta w a n ie m  
nań  n iep rzy jac ió ł  n ad b ieg ł  poko jow iec ,  d a ­
ją c  znać,  że naj jaśn ie jsza  p a n i  w zyw a go 
do  ta ń ca .  P iew iedzia ł  p o m .e sz a n y  B ron is ław , 
co m ia ł  odpow iedz ieć ,  g d y  kró l  rzek ł  d o  
p o k o jo w c a :

— P ow iedz  m e j s iostrze, n iech  kogo  
innego  ob ierze ,  bo  ten  p ta sze k  nie je s t  
w cale do  tańcow an ia .

Z aledw ie  z o d p o w ied z ią  od sz ed ł  p o ­
s łan iec ,  g d y  dw ó ch  in n y c h  nadb iega ło ,  a 
p o  nich m a rsz a łek  n a d w o rn y ,  uw iadom ie jąc ,  
że naj jaśn ie jsza  p an i  czeka  już  w kole  na 
niego.

— Idźże waść tań co w ać  — rzek ł  k ró l  
d o  m łodzieńca ,  a ju t ro  rano ,  żebyś  czeka ł  
w p rz e d p o k o ju  m oim . W idzic ie  w aszm ość  — 
m ów ił,  o b rac a ją c  się d o  p r z y to m n y c h  p o  
odejściu  N ałęcza  —  że gdzie  się w d a d z ą  
n iew ias ty ,  t a m  su row ość  u śm iechać  s ię  m usi .

—  Z a p ra w d ę ,  w idzim , m iłośc iw y  pan ie  — 
o d ez w a ł  się  z im no  m a rsz a łek  wielki — że się  
p ra w u  s ta je  uszczerbek ,  lecz w ie m y  oraz ,



że posłu szeńs tw o  d la  waszej k ró lew skie j  
m ości,  j e s t  na jp ierw szą  pow innośc ią  naszą .

— A  ty ,  szczw any  lisie, co na to  m ó ­
wisz? —  z a p y ta ł  k ró l  W ie rzy n k a .

— Ja  m y ś lę  — odpow iedz ia ł  s ta rz e c — że co 
r ę c e  p o b re d z i ły ,  to  nogi w la t k ilkadziesią t 
je szcze  m o g ą  nap raw ić ,  by le  n a m  ty lko  
p a n  B ó g  zawsze ta k ich  k ró lów  d a w a ł !

R O Z D Z I A Ł  X X .

Tkliw ą  siostrę znajdziesz  we mnie  
W  nagrodę twojej czułości,
N ie  zasmucaj mnie daremnie ,
Nie żądaj innej m iłośc i ;
Uspokój twoje cierpienia,
To ci zostaje jedynie .
Bo na twe żale, westchnienia,  
Niewolno pa trzyć  Celinie!

F r. Morawski.

O d  os ta tn ie j  b ie s iady ,  los m ło d e g o  
N a łę cz a  nag le  zaczął się po lepszać  K ró l  
w ezw aw szy  go do  siebie , d łu g o  z n .m  ro z ­
m aw ia ł ,  w y p y tu ją c  się trosk liw ie  o jego  
o jca  i k r e w n y c h ; a  lubo nic n ie p o s ta n o ­
wił w zg lę d em  zdjęc ia  wyroKu, wiele d la  
n iego  czynił,  g d y  um ieściwszy go  w poczcie  
sw ych  po k o jo w có w ,  tern s a m e m  zabezp ie ­
czy ł  dni je g o  K ró lo w a  r a d a  go n a  sw ych  
p o k o ja c h  w idzia ła ,  częs to  m u  n as trę cz a jąc  
s p o so b n o ść  o d d a n ia  sob ie  us ług i ;  R ok iczan  
ła skaw ie  do  n iego p rzem aw ia ł ,  s łow em , n a j ­
p o m y ś ln ie j szą  p rzysz łość  zda ło  mu się 
w szy s tk o  p rzy rze k ać .  T a k  ja w n e  d o w o d y  
ła sk  pańsk ich  d la  je d n e g o  w y g n ań c a ,  o b u ­
rza ły  ty c h  naw et,  k tó rz y  n ig d y  nie s ły ­
szeli o winach N a łę c z ó w ; ale K az im ierz ,  
p an u jąc  w w ieku, w k tó r y m  kró low ie  p o l­
s c y  n iep o trzeb o w a li  sp raw ia ć  się z sw ych  
d z ia łań  p rze d  p o d d a n y m i ,  m nie j  d b a ł  na 
n iechęć  d w o ru  i to  ty lk o  czynił ,  co m u 
se rc e  czynić  radz iło .  M usiał za te m  i m a r ­
sz a łe k  wielki d o  woli pańsk ie j  zas tosow ać 
obejście  się sw o je  z m łodz ieńcem , p rze s ta ­
ją c  n a  te m ,  a b y  d a ł  p o zn a ć  św iatu ,  że zu­
p e łn ie  je s t  o b o ję tn y m  n a  wszystko , co z te m  
n o w em  dziec ięc iem  szczęścia ła sk a  k ró la  
uczyni.

S łysząc  więc Bron is ław  oży w io n e  swe 
imie w us tach  pow szechnośc i ,  czuł,  że n ie -  
p ow in n ie n  znać in n y c h  chęci n a d  w d z ię cz ­
n ość  d la  w ie lk o m y śln e g o  pan a ,  k tó r y  nie- 
r a c z y ł  dopuśc ić ,  a b y  zasługi je g o  o jców  w 
n arodz ie  p o sz ły  w za tra tę .  N ieść  m u  też 
och o c zą  usługę, m yśl i  p rze n ik ać  i życie 
pośw ięcić ,  zos ta ło  h a s łe m  jego  uczuć cn o ­
tliwych. A le  m łodz ieńcze  se rce  n ieby ło  
p rze to  w o lnem  tro sk l iw y c h  m y ś l i ! P a t rza ł  
on  z bo leścią  n a  w eso ły  roz ruch  ry ce rs tw a ,  
g o tu ją ce g o  się do  bo ju  i czuł coraz z wię- 
k szem  u tę s k n ie n ie m ,  że tą  ty lk o  d ro g ą ,  
w szys tk ie  je g o  nadz ie je  sp e łn io n e  b y ć  m ogą , 
w y ro k  j e d n a k  n a d  nim Ciążący n ie d o p u sz -  
cza ł  m u  an i  p o m y ś leć ,  ż e b y  b y ł  g o d n y m ,  
um ieśc ić  się w liczbie o b ro ń có w  o jc zy z n y .

W k r ó tc e  p o  wejściu je g o  na dw ór,  
w ażn e  na  n im  zasz ły  w y p ad k i ,  k tó re  ścią­
ga jąc  na  s ieb ie  pow sze ch n ą  uwagę, ró ż n y c h  
d o m y s łó w  s ta ły  się p o w o d e m .  R ok iczana ,  
n ie o d s tę p n a  d o tą d  to w a rz y sz k a  królow ej,  
m iła  je j  i za szczycona  ufnością, nag le  o p u ­
śc iw szy  je j m ieszkanie ,  p rzen io s ła  się d o  
o jca, s to jącego  g o s p o d ą  w m ieśc ie  i tam 
o d tą d  d la  nigo j e d y n ie  ży ć  zd a w a ła  się. 
Je szcze  ta  okoliczność nie n a jm o cn ie j  u d e ­
rza ła  św ia t d w o rs k i ;  p rzy w ią zan ie  có rk i  do  
o jca i p o trze b a  rodzic ie lsk ie j op iek i w p o ­
łożen iu  sk ro m n e j  dziew icy , usp raw ied l iw ia ły  
z ch lubą  d la  niej k ro k  u c z y n io n y  te m b a r -  
dziej, że duchow ieństw o  wyższe, a m i a n o ­
wicie b isk u p  B o d zan ta ,  o s t r y  o b y cz a jó w  
p rze s trzeg a cz ,  n ie n a j lep i t j  s p o g lą d a ł  na  jej 
p r z y  k ró low ej m ieszkan ie .  N o w ą  on  od 
n ie jak ieg o  czasu paw zią ł  n iechęć  d la  k ró la ,  
z p o w o d u ,  że p an  ten ,  w brew  d a w n y m  z w y ­
czajom  , po c iąg n ą ł  d o b r a  d u c h o w n y c n ,  r ó ­
w nie  ja k  in n y c h  ziem ian, d o  b u d o w y  z a m ­
ków , n a p r a w y  d róg ,  d a w a n ia  p o d w ó d  p o d  
c ięża ry  r zą d o w e  i in nych  p o trz e b  k ra jo ­
w ych ,  z k tó r y c h  b o g a te  p ro b o s tw a  i d z ie ­
dziczne d o b ra  b iskup ie  w y łąc zo n e  b y ć  
chc ia ły .

W  ta k ich  okolicznościach, R o k icz an a  
z a m ie szk a w szy  d o m  ojca, zdała się z a p o ­
w ia d a ć  r y c h ły  z n im  w y jaz d  d o  P r a g i ; B a ­
to r y  czuł ożyw ia jące  się najdroższe sw oje 
n a d z ie je ;  g d y  p o  k ilku  dn ia ch  p o b y tu  n a

m ieście, w róc iła  z o jc em  n a  za m e k  i co 
większa, na jw span ia lsze  za ję ła  poko je ,  gdzie  
liczną o to c z o n a  s łużbą,  stół, kon ie  i w szy s t­
k o  m a ją c  n a  swe ro zk a zy ,  z d a ła  się d o s ię ­
gać g o d n o śc ią  s io s try  kró lew skie j.  P o ­
w iększa ła  to  zgorszenie  n ie s ły c h a n a  d u m a  
je j ojca , k tó r y  od  chwili p rzen ies ien ia  
sw ego  na  zam e k ,  now ą o żyw iony  śm ia ło ­
ścią, ta k  wiele zaczął sob ie  pozw a lać ,  że 
k ró lo w a  p rzy m u sz o n a  zos ta ła  nieść o to 
ska rg i  d o  b ra ta .  Z ty c h  zażaleń w y n ik n ą ł  
p ew ie n  rodza j  oziębłości,  k tó r y  w idocznie 
zaczął podz ie lać  sp o łeczność  dw orską .  K a ­
zimierz, lubo  nie zm ienił  se rca  d la  s io s t ry ,  
chę tnie j czas w o lny  od  sp raw  pub lic zn y c h  
sp ę d za ł  w to w arz y s tw ie  o jca  R o k icz an y ,  
gdzie  j a k  zw y k le  za  p a n e m  w szys tko  się 
ga rn ę ło ,  g d y  ty m c z a s e m  k ró low a  z B o- 
d za n tą ,  w śród  m a łe j  liczby  p a n ó w  w ęg ie r­
sk ich ,  nudząc się i narzeka jąc ,  coraz ja -  
wniejszą ku p ięknej  czeszee p a ła ła  n ie ch ę ­
cią. C ieszy ła  ją  nadz ie ja  u jrzen ia  w k ró tc e  
k o c h a n e g o  s y n a  L u d w ik a ;  w raca jąc  z P ra g i  
od  Cesarza, te śc ia  sw ojego , p iz y ja z d  przez 
K ra k ó w  o k ry w a ł  p o zo re m  p o ro zu m ie ­
n ia  się z w ujem , w zg lędem  w ojennej 
w y p ra w y  —  w is tocie  zaś p rzy b y ł ,  ażeby  
sic naoczn ie  p rzekona ł ,  j a k  d a le k o  je g o  w i­
d o k o m  odp o w ied z ia ło  pose ls tw o  K ok iczaua  
i czyli z b y t  p rze d łu żo n e  nie s ta ło  się szko- 
d liw em . B y ł to  m oże  sk u te k  w czesnych  
p rze s tró g  m a tk i ,  k tó ra  z b o ja żm ą  p a t rz ą c  
na  w zras ta jącą  ry&miętność b r a ta ,  często
0 niej don ie s ien ia  czyn i ła  synow i.  Cóżkol- 
w iekbądź ,  b ie g iy  węgier  w sztuce s to s o w a ­
nia się do  okoliczności,  a  w iad o m y ,  ja k ie m  
o k ie m  n a ró d  polski p a t r z y  n a  je g o  w y ­
b ra n ie  , n iechc ia ł  se rca  je g o  ro z ją trzać  
w czesną w y s ta w ą  g o d n o ś c i , k tó r a  go 
w P olsce  cz e k a ła  i zos taw iw szy  zag ran icą  
m o n a rc h icz n ą  sw ą okaza łość ,  w jechał  do  
K ra k o w a  w sk ro m n e j  pos tac i  s ios trzana ,  
sp ieszącego  u śc iskać  wuja d o b ro d z ie ja  i ko  ■ 
chana m a tk ę ,  a —  nie m a jąc  z so b ą  p ró cz  
kilku  s łużących ,  n ieodbic ie  p o tr z e b n y c h ,  
n ie p rz y ją ł  o s o b n y c h  po k o jó w  n a  zam ku, 
lecz s ta n ą ł  w m ieszkan iu  m a tk .  i z t a m U d  
p o sp ie szy ł  z łożyć  uszanow an ie  wujowi.

M iły  to  b y ł  gość d la  k ró la  po lsk iego , 
ja k k o lw iek  obecność  je g o  p r z y p o m in a ła  m u 
p rz y k rą  rzeczy  k o l e j ; bo  K az im ierz  m ia ł 
se rce  sz lache tne  i n ig d y  uczuć w ro d z o n y ch  
n iepośw ięcał w id o k o m  osobis tości .  U m ia ł  
też  u k ła d n y  L u d w ik  u jm u jącą  pod leg łośc ią  
za trzeć  wszelkie n iem iłe  w rażen ia  — jużto 
okazu jąc  szczere  p rzy w ią zan ie  s ios trzana ,  
już  głosząc, że u c z y n io n y  uk ład  n a s tę p s tw a  
je s t  ty lk o  zw ycza jną  form alnośc ią  d la  w z m o ­
cnien ia  p rzy jaźn i  d w ó ch  n a ro d ó w  użytą
1 że w n iczem  woli króla po lsk iego , je g o  
s ta ra ń  o rozw ód ,  lub  p o je d n a n ia  się z m a ł ­
żonką ,  k rę p o w a ć  nie m oże.  Ł a tw o  m u  b y ło  
p o d o b n e  uczucia objawić ,  w iedzia ł bow iem , 
że K az im ie rz  d o  A d e la id y  wrócić n iezechce,  
g d y ż  R o k icz an a  se rce  je g o  więziła — a ż ą ­
d a n e g o  ro zw o d u  n ig d y  nie o trzy m a.

A to li  dziwić z razu, p o te m  n ie spoko j­
nym  czynić  go zaczął, zupe łn ie  in n y  s tan  
k o ch a n k ó w ,  j a k  w y o b ra ż a ł  sobie . N ie ra z i ły  
go  b y n a jm n ie j  m n o g ie  R o k ic z a n y  dosta tk i ,  
je j  św ie tność ,  okazałość ,  s p o k o jn a  n aw e t  
um ysłu  p o s ta w a ,  w szys tko  to. rów nie  ja k  
n a t rę tn ą  w yniosłość  jej ojca, zn a jd o w a ł  
je szcze rzeczą zw ycza jną.

A le  je s t  m ię d z y  k o c h a n k a m i,  p rz e ś la ­
d o w a n y m '  od losu s k r y t a  g ran ica ,  za k tó rą  
d o s t r z e ż o n y  p ew ie n  rodza j  poufałości,  p e ­
w ien n ie d o s ta te k  o b a w y ,  baczn e m u  oku  
zw ykle  d a je  do  z ro z u m ien ia ,  że ich n a ­
dzie je  m o g ły  zo s tać  spe łn ione .  S t rw o ż o n y  
L u d w ik  ty m i  zn a k am i,  n a p r o ż n o  ró żn y c h  
używ ał sp o so b ó w , a b y  p o z n a ć  is to tn y  s tan  
w u j a ; m a tk a  je g o  k ró low a,  b iskup  B o d z an ta  
i ci w szyscy , k tó r y c h  się radził,  n iem ogli 
m u  p e w n y c h  d o s ta rc z y ć  ob jaśn ień ,  sam  
ty lk o  B a to r y  o k r o p n e m  sw em  m ilczen iem  
zd a ł  się zapow iadać ,  że p o d s tę p  L u d w ik a  
w je g o  się w łasną  zgubę  zam ien ił!  A le  
p rz e b ie g ły  w ęgier  m ia ł  w zapasie  sposoby ,  
k tó re  m u  z a p e w n ia ły  n ie ty lk o  rozwiązanie 
węzła, lecz m o g ły  p o d łu g  je g o  woli ro zrzą­
dzić  losem  R o k icz an y ,  czyn iąc  z niej w j e ­
dnej chwil, najszczęśliwszą, lub n a jg o d n ie j ­
szą po li tow an ia  osobę!

W ied z ia ł  on  dob rze ,  że m iły  czeszce 
B a to ry ,  n ieszczęsnem  sw o jem  d o  niej p r z y ­
w iązaniem  b y ł  j a k o  cho ry ,  co n a jp rz y k rz e j -  
sze  lekars tw o  chciw em i p o ż y w a  u s :y ,  lub 
ja k  to n ą cy ,  k tó r y  s łabe j  się c h w y ta  deski.  
U p a t r z y w s y  za te m  s p o s o b n ą  porę ,  k ie d y  
R o k icz an  z k ró lem  w y jec h a ł  n a  łow y ,  w e­
zwał d o  s iebie m łodz ieńca  i o d d a ją c  mu 
list cesarza, o d w o łu ją cy  pose ls tw o  R o k i ­
czana ,  kazał z n im  pójść  d o  n iego, z a le c a ­
jąc, ż e b y  w  p r z y p a d k u  n iezas tan ia  h rab iego ,  
p ism o  w ręce  córk i złożył i razem  ją  s p y ­
ta ł  : czy  zechce to w a rz y sz y ć  o jcu  w p o ­
w roc ie  d o  Czech, lub zos tać  p rz y  k ró low ej 
w K rakow ie?

B y ła  to  chwila p o ra n n a ,  m a ło  jeszcze 
ożyw iona  k r z ą ta ją c y m  się lu d e m  n a  za m k u ,  
g d y  pe łen  trwogi i nadziei,  książę  lę k l iw y m  
k ro k ie m  w chodz ił  w p r z y b y te k  h ra b ie g o ,  
a dow iedz iaw szy  się od  s łużby , iż w y jec h a ł  
n a  łowy, obróc ił  d o  p rzy le g ły ch  po k o jó w , 
gdzie c ó rk a  je g o  m ieszkała .  Z n a n y  z z n a ­
kom itośc i ,  n iedoznaw a ł  za t rz y m a n ia  w p rz e d -  
izbdch i rych ło  za op o w ied z en iem  w p r o ­
w adzony  zos ta ł do  b o ga to  stro jnej k o m n a ty ,  
w k tó re j  m ia ł  w y ro k  losu^ sw ego  usłyszeć .  
B y ło  to  izba baw ia lna .  Światło  p ię k n eg o  
p o ra n k a ,  w chodząc  przez  ważkie, ko lo row e  
ok n a ,  n a p e łn ia ło  ją  tk liwą jasnością ,  k tó ra  
w ty m  g łuchym  p r z y b y tk u  m ia ła  coś b a r ­
dzo  p o d o b n e g o  do  s tanu  d u sz y  n ie szczę­
śliwego ksiązęcia Biała, w ranne j  odzieży, 
z w zrok iem  poko ju ,  n a d o b n a  R o k ic z a n a  za­
t ru d n io n ą  b y ła  u rządzen iem  kwiatów, k tó re  
św ieżo je j p rzez  og rodn ików  zniesione, c z e ­
k a ły  w koszach  na p rze łożen ie  do  z ło ty c h  
i s r e b r n y c h  konew ek ,  ro z s ta w io n y ch  p o  
s to łach .  U k a z a n ie  się B a to reg o  n iezda ło  się 
z razu ją  m ie s z a ć ; p rzyw ita ła  go  w y ra z e m  
u p rz e jm e j  p rzy jaźn i  i o p uszcza jąc  kwiat}',  
s iada ła  prosząc,  z e b y  zajął ko ło  niej m ie j ­
sce  ; lecz w kró tce ,  spo jrzaw szy  na  w y ­
n iszczoną tw arz  jego ,  s trac iła  p ie rw szą  
p rz y to m n o ść ,  i zw raca jąc  wzrok sm u tn y  na  
s t ronę ,  s ta ra ła  się p o k r y ć  bo le sne  wrażenie.

— P a n i ! - o d e z w a ł  się g ło se m  s t łu m io n y m  
B a to ry  — n ie trzy m a sz  zapew ne o m n ie  ta k  
źle, a ż e b y m  m ia ł śm iałość nachodzić  cię 
w n iep rzy tom nośc i  o jca. (C. d . n.)

Karliśei w Hiszpanji.

Nazwisko Don Kariosa, pretendenta do tro­
nu hiszpańskiego, figuruje w telegramach z teatru 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej i niezawodnie 
czytelnik pragnie być nieco bliżej poinformo­
wany o Don Karlosie i jego stronnikach, zwa­
nych karlistauii.

Dzisiaj karliśei są jakobinami Hiszpanji, 
uważając się za kwiat rycerskości narodu swego. 
Pierwszym pretendentem do tronu Hiszpanji, 
w około którego najpierwsza partja karlistów 
utworzyła się, był Don Maria Isador Carlos de 
Bourbon, hrabia Moliny, drugi syn Karola IV., 
dziadett obecnego pretendenta. Ten to DonKar- 
los uznany był, jako następca tronu, gdy jego 
starszy brat królował, jako Ferdynand VII., który 
w ciągu lat trzydziestu ożenił się pięć razy. 
Ostatnią żoną jego była księżniczka Krystyna, 
która porodziła jedną córkę. W skntek intryg 
i silnej woli Krystyny, ogłoszono po śmierci 
króla, w r. 1833, córeczkę Izabelę królową Hi­
szpanji. a Krystynę regentką. Don Karlos został 
oszukany przez Krystynę, kobietę piękną i wpły­
wową.

Od tego czasu, rozpoczęły się walki kar­
listów z rządem hiszpańskim. Przez pięć lat 
trwała wojna domowa Don Karlos przy końcu 
jej, uciec musiał z kraju i udał się do Francji. 
Umarł on w r. 1855. Syn jego teraz domagał 
się korony hiszpańskiej. W  r. 1860 usiłował 
rozpocząć walkę orężną, lecz nietylko. iż nie 
udało mu się, ale został aresztowany. Dano mu 
wolność, gdy podpisał się na dokumencie, w któ­
rym zrzekł się tronu hiszpańskiego. Umarł ten 
drugi Don Karlos w r. 1861.

Syn brata drugiego Don Kariosa, Juana, 
jest trzecim pretendentem do tronu i do dziś 
stara się o koronę hiszpańską. Pełne nazwiska 
obecnego pretendenta j e s t : Carlos Don Maria 
de los Dolores Juan Isador Josef Francesco 
Quirino Antonio Miguel Gabriel Raphael de Bour­
bon Za jego czasu miały rewolucje miejsce 
w 1869. 1870 i 1872 r., w których sam wal­
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czył na czele karlistów. W r. 1873, po abdy­
kacji króla Amadesza znowu walczył orężem, 
aby odzyskać tronu. Walczył do r. 1876, 
po zgnieceniu rewolucji wyjechał do Francji, 
gdzie wydał proklamację ogłaszającą że każ­
dego czasu wolno mu dopominać się o prawa 
następstwa.

Żyje obecnie na obczyźnie. Dwa razy się 
ożenił, jest ojcem pięciorga dzieci, pomiędzy 
niemi jednego syna.

Podobno w Hiszpanii istnieje obecnie blisko 
2000  klubów karlistów

Ciekawe rzeczy.
Czas zbioru pszonicy W różnych krajach. 

Zbiór pszenicy odbywa się na całej kuli ziem­
skiej, we wszystkich bez wyjątku miesiącach 

roku. Zbiera mianowicie przenicę : w styczniu
Australja, Nowa Zelandja, Chili i Argentyna ; 
w lutym i marcu : Indje, górny Egipt, w kwiet­
niu : Meksyk, Egipt, Turcja azjatycka, Persja, 
Syrja, Mała Azja i Kuba, w maju ; Afryka pół­
nocna, Azja środkowa, Chiny, Japonja, Texas 
i Florida, w czerwcu : Kalifornia, Hiszpanja, 
Portugalja, Włochy, Grecja i Stany amerykańskie 
Oregon, Lusiana, Alabama, Georgia, Kolorado 
i Missuri, w lipcu : Rumunia, b u łgarja, Austro- 
Węgry, Francja, Rosja południowa i St:any Ne- 
braska, Minnesota, Nowa Anglia, górna Kanada, 
w sierpniu : Anglja, Holandja, Niemcy, Danja,
Polska i S ta n y : północna część Dakoty, dolna 
Kanada, Szkocja, Szwecja i Norwegia, w paź­
dzierniku : Rosja północna, w listopadzie, Peru 
i Afryka południowa, wreszcie w grudniu, Bir- 
manja. Z powodu tak różnego czasu zbioru, 
nieurodzaj na pszenicę w tym, lub owym kraju, 
nie wpływa przy obecnych środkach transportu 
tak stanowczo, na lokalną cenę tego zboża.

Biblioteka uniwersytecka w Getyndze po­
siada biblię, pisaną na liściach palmowych ; 
jest w niej 5.376 stron, tyle ile liści. U chrze- 
ścjan w Travankorze, których liczba wynosi 
100.000, wszystkie pieśni, modlitwy i opowia­
dania z Pisma św. skreślone są na liściach pal ■ 
mowych. W świątyni Inggernant, w archiwum 
bramińskiem, znajduje się historja Orrisy, pi 
sana na liściach palmowych Żelaznem piórem, 
bez atramentu. Najdawniejsze rękopisy sacs-  
kryckie składają się z liści palmowych.

Drzewo świszczące. W niektórych oko­
licach Afryki, jak opowiada znany podróżnik 
Schweinfurt, rośnie drzewo tern osobliwe, że 
wydaje wyraźny świst. Drzewo to, zwane przez 
krajowców „tsofar», wytwarza gumę, »gedaref“. 
poszukiwaną przez handlarzy arabskich. Nie oni 
jedni wszakże poszukują tej gumy, jest bowiem 
owad, dla którego ona stanowi pokarm pożą­
dany; gdy jej nie znajduje na powierzchni drze­
wa, umieją wydobywać z głębi tkanek, świdru­
jąc otwory w gałęziach, które przewierca na 
wylot. W  taki sposób powstają drobne piszczałki, 
a gdy wiatr dmie, wydają one świst charakte­
rystyczny dla drzewa, dotąd przez botaników 
niezbadanego.

Statystyka drog żelaznych z końcem 
roku 1396. Dziennik urzędowy podał niedawno 
ogólną statystykę dróg żelaznych w Europie 
z dnia 31. grudnia 1896. Według tego Niemcy 
posiadały wtedy 47,348 km. dróg żelaznych,
Francja 49,971 km, Wielka Brytanja i Ir an- 
dja 34,221 km, Austro-Węgry 32,180 km, 
Włochy 15.079 km. Hiszpanja 12,282 km, 
Szwecja 9,895 km, Holandja z Luksemburgiem 
312 km, Rumunia 2,879 km, Turcja i Bul- 
garja 2,450 km, Portugalia 2,340 km, Dania 
2,267 km, Norwegia 1,958 km, Grecja 952 km, 
Serbia 540 km, a wyspy Malta, Jersey i Man 
110 km. Ogólna więc długość dróg żelaznych 
europejskich czyni 256 495 km, co daje 2,0 
km, na mirjametr kwadratowy, a 6,9 km. na
10.000 mieszkańców.

14,000 mil 35 minut. Depesza telegra­
ficzna z Manilli, zawierająca wiadomość, że ko­
mendant amerykańskiej eskadry, Devey, gotuje 
się do ataku na stojącą w porcie Manilla hisz­
pańską eskadrę — przybyła do Nowego Yorku 
w 35 minut po nadaniu jej w Manilli. W tym 
króciutkim czasie musiała ona przebiedz przeszło
14.000 mil angielskich, chociaż dwanaście razy 
w czasie swej drogi musiała być przetelegrafo- 
waną z jednej linji telegraficznej na drugą. Z 
Manilli do Hongkong szła ta depesza kablem, 
który późn.ej przecięty został. Z Hongkong szła 
460  mil długim podmorskim kablem do Saigun I

we francuskiej kolonii kochinchińskiej. Ztamtąd 
szedł telegram 338 mil około malajskiego pół­
wyspu do Penang, a potem przeciął całą zatokę 
bengalską, aby się dostać do Madras w Inójach 
angielskich. Odległość z Penang do Madras wynosi 
1498 mil. W Madras dostała się depesza na 
pierwszy lądowy drut telegraficzny i biegła nim 
800 mil do Bombay. Ztamtąd szła kablem, po­
łożonym przez Octan indyjski, 1850 mil do 
Adenu, a ztąd znowu kablem i przez Czerwone 
morze do Suezu, odległego od Adenu 1403 mil. 
Z Suezu szła depesza telegrafem lądowym 209 
mil do Aleksandrji, a następnie znowu kablem 
podmorskim do Malty, ztąd do Gibraltaru (ra ­
zem 20039 mil) a dalej 337 mil do Carcavellos 
pod Lizboną a ztąd kablem janowym 856 
mil do Parthenero, krańcowej stacji na połud- 
niowem wybrzeżu w Anglji. |Ztąd dopiero i to 
nie wprost, ale przez Lm dyn i Water-ville 
w Irlandji dostała się ta depesza atlan­
tyckim kablem do miejsca przeznaczenia, do 
Nowego Yorku.

Bitwy morskie, z powodu £>it.wy pod Ma- 
nillą, nie od rzeczy będzie przypomnieć inne 
bitwy morskie, które się w ciągu ostatnich lat 
rozegrały. W bitwie morskiej pod Abukirem 
w d. 1 i 2. sieJpnia 1798 r., stoczonej po­
między anglikami, a francuzami, 16 okrętów 
angielskich pod wodzę Nelsona wystąpiło do 
boju przeciw 17 francuskim. W bitwie tej zgi­
nął generał francuski Bruyes, dziewięć okrętów 
francuskich zostało zagarniętych, cztery zato­
pione, połowa załogi zginęła, lub też została ra ­
nioną Anglicy stracili 800 ludzi, bitwa trwała 
17 godzin. Daleko świetniejsze było zwycięztwo 
anglików pod Trafalgarem, odniesione 21. paź­
dziernika 1805 r., pomimo iż, admirał Nelson 
życie w niem postradał Połączone floty fran­
cusko-hiszpańskie z ogólnej liczby 33 okrętów 
utraciły 23 i 7.000 ludzi, straty anglików wy­
niosły 2,500 ludzi. Wszystkie 27 okrętów a n ­
gielskich pozostały nienaruszone, Anglicy od­
nieśli to zwycięstwo w 4 godziny. Bitwa morska 
pod Nawarynem w dniu 29. październ ka 1827 
r. była rodzajem Sedanu dla turecko-egipskiej 
floty, w której z 82 okrętów pozostała zaledwie 
trzecia część, resztę zaś flota francusko-rosyjska 
wysadziła w powietrze, lub wystrzelała, 6,000 
turków padło trupem. W bitwie pod LLsą dnia 
20. lipca 1866 r., w której zwyciężyli austrjacy, 
włosi utracili 2 okręty, 2 zostały ubezwładnione, 
włosi stracili 43 oficerów i z 75 żołnierzy, a u ­
strjacy tylko 18 oficerów i 118 żołnierzy.

Wachlarze chńskie z liści palmowych.
Każdemu znane są wachlarze z liści palmowych, 
które w ogromnej ilości przybywają z dalekiego 
wschodu i obecnie sprzedawane są w najdrob­
niejszych bazarach europejskich. Wyrób tych 
przedmiotów ma główne swe siedlisko w chiń­
skiej prowincji Kanotonu, w południowej jej 
części Jan-ni, gdzie na obszarze 400  km. upra­
wia się palma, wydająca liście do celu tego 
odpowiednie, przemysłem zaś tym zajmuje się 
tam około 20.000 ludzi, zarówno mężczyzn, jak 
kobiet

Palma, o której tu mowa, ma nazwę palmy 
wachlarzowej »Livistona chinensis«, a jakkol­
wiek grunt i klimat tamecznych okolic rozwo­
jowi jej bardzo sprzyjają, wymaga starannej 
uprawy. Młode pędy otrzymują się z nasion pod 
osłoną i dopiero po upływie roku przeszczepia­
ją na grunt otwarty ; przyezem pomiędzy ud- 
dzielnemi roślinami pozostawia się tern większe 
odstępy, im wyższego gatunku mają być wach­
larze. Odcinanie liści rozpoczyna się, gd« drzewo 
dochodzi 7, lub 8 lat wieku: z każdego drze­
wa odcina się ich rocznie po 3 do 15 jedynie, 
a przy takiej ostrożności drzewo służyć może 
przez kilkaset lat. Odcięte liście ziolone suszą 
się na słońcu, dopóki zupełnie nie stężeją, a dla 
ochrony od wilgoci trzeba je na noc przenosić 
do domów. Po należytem wysuszeniu ścina, się 
brzegi liści mniej lub więcej, stosownie do po­
staci, jaką mają mieć wachlarze.; poczem ula 
wybielenia, wystawia się je na działanie pary 
siarki, wygładza się ogonek, który ma tworzyć 
rączkę, a wachlarz trzeba jeszcze tylko oprawić 
w obwódkę. Zajmują się tern kobiety, które 
pracę swą wykonywają często w progach miesz­
kań. Za tuzin takich wachlarzy, prąci się na 
miejscu około 6 groszy naszych, co w Chinach 
jest już znacznem wynagrodzeniem. Niekiedy 
zdobią się jeszcze wachlarze palmowe malowid­
ł a m i ; artysta, zbrojny w pędzel, kreśli na nich 
ptaki, krajobrazy, ludzi, lub też wypisuje s e n ­

tencje obyczajuwe, które wszakze przez nabyw­
ców europejskich najmniej są cenione. Brwają 
też wachlarze opatrzone ozdobami, dokonywa- 
nemi zapomocą rozgrzanego żelaza, jak rysunki 
wypalane na wyrobach europejskich.

Wykończone wachlarze wysyłają się do 
Europy w skrzyniach zawierających po 500 
sztuk, po o r n e  12 do 20 franków, do czego 
oczywiście,przybywają jeszcze koszty przewozu

T eatr —  literatura —  sztuka.
T ea tr  krakow ski we Lwowie.

Uwagi nasze, raczej sprawozdanie o wy­
stępach personelu teatru krakowskiego we Lwo 
wie, muszą być zamknięte w ramy ogólne, nie 
podobna bowiem w piśmie nie codziennem pi­
sać recenzji z każdej poszczególnej sztuki, 
chociażby była dla nas poniekąd literacką 
nowością. To raz. Powtóre, może to i lepiej, 
że się tak stanie, bo koledzy nasi, zmuszeni do 
wygłaszania codziennie jednych i tych samych 
banalnych komplementów, pod adresem arty­
stów, podostawali już czkawki i wzmacniają 
się na dalszą kompanję... sodową wodą, natu­
ralnie — z sokiem.

Jeśli mam prawdę powiedzieć, to changem ent 
teatrów lwowskiego i krakowskiego, wywołało 
w obydwóch miastach skutki trochę komiczne 
i objawy nieco niezdrowe. Możnaby się nawet 
śmiać z tego, ale to troszeczkę jest smutne. 
Pokazuje się z tego wszystkiego, że niedobre 
n ;e jest wszędzie złem i że złe, może być 
gdzieindziej dobrem. Teatr lwowski na tamtej­
sze zbolałe stosunki, okazał się plastrem uśmie­
rzającym, teatr krakowski we Lwowie, odgrywa 
tę samą rolę, jeśli oczywiście ma się wierzyć 
temu wszystkiemu, co szanowni moi koledzy 
piszą tu i tam —

Podczas pobytu krakowskich artystów 
na scenie lwowskiej, tyle się mówiło i pisało
0 »stylowości«, że słuchacze zaczęli juź równie 
stylowo słuchać i udawać, jak ci dworacy i sam 
król w T alizm anie , że pyszną szatę widzą, choć to 
była zwykła koszula... „Stylowość" naturalnie, 
może być w kostjumach, w sposobie kłaniania 
się, wreszcie, w odtańczeniu menueta n. p., ale 
niechby artysta grał tak, jak grali za Szekspira, 
albo Racine’a, lub Corneille’a więc stylowo, 
a zobaczylibyśmy, iluby zostało słuchaczów sty­
lowych w sali teatralnej...

Nie chodzi mi też o dyrektorów, z który­
mi zresztą łączą mnie bliższe stosunki, których 
pracę tak w Krakowie, jak i we Lwowie uzna­
ję, wiem co jest dobrego, a co złego w niej, wiem 
również zkąd jedno i drugie pochodzi i najmo­
cniej jestem przekonany, że dopóki teatra będą 
istnieć, a zdaje się tak będzie do końca świa­
ta, to żaden dyrektor nie przestanie być takiem 
drzewem prostem, czy krzywem, na które by 
kto chciał, nie skakał...

Najgorzej jest w sztuce, jak z posterunków 
krytycznych zabierają głos filistrzy wszelakiego 
rodzaju. To jest dopiero »stylowość» w krytyce, 
— można od niej żółtaczki dostać!... Więc nie 
chodzi m1 o dyrektorów ale o artystów. Dla­
czego ci panowie filistrowie, kosztem lwowskich 
artystów, pala kadzidła krakowskim, tego dopra­
wdy inaczej wytłómaczyć nie można, jak b z- 
brzeżnym brakiem wszelkiego u nas krytycyzmu, 
który się zastępuje ehwilowem usposobieniem, 
albo udawaniem „stylowości11...

Teatr lwowski, a właściwie dramat w" nim, 
ma do zwalczania szkopuł, który mu przeszka­
dza do zdrowego rozwoju. Jest w nim brak 
osobnej dla niego sceny. Dopóki operetka i ope­
ra mieścić się będą z dramatem na jednem te- 
ry torjum , dopóty dramat będzie przystawką
1 nigdy, jak  należy i potrzeba, nie rozwinie się. 
O tem nie może być dwóch zdań i to jest rze­
czą tak dalece dowiedzioną, że nawet w nowo 
budującym się teatrze, przy tych samych wa­
runkach, jakie dziś istnieją u nas, lepszych 
czasów dla dramatu nie będzie, choćby nawet 
zorganizował się personel z jak najwybitniejszych, 
talentów. Z tym personelem, jaki obecnie posia­
da teatr lwowski, dajcie mu scenę osobną, mo­
żność potrzebnej ilości prób — jednem słowem, 
najzupełniejszą autonomję sceniczną i niezależne 
od opery i operetki artystyezne gospodarstwo, 
a będzie pierwszorzędnym teatrem To, że takie 
lub inny talent aktorski ubywa, nic nie dowo­
dzi, bo tak jest wszędzie, a są artyści, którzy 
przy najidealniejszych stosunkach dyrekeyjnych,



nigdzie długo miejsca nie zagrzeją i wszędzie jest 
im źle. Niedaleko szukać — p Natalja Siennicka. 
Jest to artystka dużego talentu — posiada 
wszystkie warunki pierwszorzędnej aktorki i jest 
nią: uroda niezwykła, temperament artystyczny 
ogromny, intuicja przenikliwa, inteligencją głę­
bsza —  artystka taka jest ozdobą i siłą każ­
dego teatru, ale niema dyrekcji na kuli ziem­
skiej, któraby p. iSienniekiej dogodziła. Może
0 tein powiedzieć Warszawa, Kraków, Poznań
1 Lwów także. Albo co poradzić z takim bzi­
kiem, jak ten, który ni ztąd, ni z owąd opano­
wał p. Czaplińską i skłonił ją, artystkę w dziale 
swoich ról poprostu, znakomitą, błąkać się po 
wertepach operetkowych i drzeć na strzępy całą 
swoją piękną karjerę artystyczną?

Takie mi się nastręczyły uwagi, nie z po­
wodu występów krakowskich artystów na lwow­
skiej scenie, lecz z czytania tego, co o nich 
piszą u nas i o naszych w Krakowie.

Com nie dopowiedział, bom może nie chciał 
— niech każdy sobie w duszy dośpiewa...

W chwili, gdy to piszę, artyści krakowscy 
odegrali u nas następujące sztuki: Ś luby  pan ien -  
sk ie , niemiecką fa r sę : N a  cel dobroczynny , 
K o m e d ja  konkursow a , W spółza lo tn icy , S zko ła  
obmowy — dwie stare angielskie komedje Sheri- 
dana, Z  dobrego serca , T a lizm a n , baśń fanta­
styczna Fuldv, F lipo ta , W ieczór trzech leróli 
Szekspira, U łuda  -  nowa sztuka Szukiewicza, 
H a rd e  dusze , Słow o honoru  niemiecka kome­
dja i L w ia  uczta  Repertuar, jaki mają odegrać 
po dzień 24 b. m. niewyczerpany, ale dający 
zupełną możność ocenienia talentów aktorskich.

Odgarniając na stronę te sztuki, które od 
dawna były u nas grane jak •. S lu b y  panieńskie, 
H arde dusze, K om edja  konkursow a, F lip o ta , 
W ieczór trzech króli, Z  dobrego serca i dwie 

stare angielskie komedje Sheridana, nie należące 
do krytyki bieżącej, lecz do hislorji literatury 
powszechnej —  literacka krytyka dla pozosta­
łych, wypadnie zbyt skromnie.

Farsa niemiecka : N a  cel doroczynny, jest 
dosyć nudna i jak zwykle niemieckie farsy, 
bez rzetelnego dowcipu i temperamontu pisana, 
posiadająca zaledwie kilka zabawnych sytuacyj- 
nuszablonowych postaciach, albo karykaturach, 
podobnych do Schulców i Millerów za >Kladerada 
tsch’a«. Goś podobnego można powiedzieć o niemie­
ckiej komedji: Słow o honoru, sztuce pretensjonal 
nej i nadętej. Sztuka: L u n a  uczta, napisana przez 
p de Curel posiada wyższą wartość literacką. 
Jes t  to właściwie wielki obraz dramatyczny, 
w którym poruszone są zagadnienia społeczne, 
dzisiejszych czasów — obraz to poradokalny, 
ale swoją drugą głęboki. T alizm an, zdaniem 
mojem, jako baśń dramatyczna, opracowana 
jest słabo. Literacka wartość niewielka, sceni­
czna zakrawa trochę —  przepraszam za poró­
wnanie — na poważną operetkę.

Pozostaje więc jeszcze oryginalna sztuka 
p. Szukiewicza: U łuda. Jest ona w trzech ak ­
tach, z których ostatni jest zupełnie słaby i chy­
biony, nie dlatego, że autor przywołał do po­
mocy naturalistyczne efekta. lecz, że obrzydliwem 
rezonerstwem ojca zawiedzionej narzeczonej 
i zdawkowem argumentowaniem o »uczciwości« 
bohatera sztuki, autor spospolitował pracę swo­
ją i nie utrzymał się na tem stanowisku, na 
jakie, młody jego talent w dwóch pierwszych 
aktach wdarł się. Swoją drogą, w p. Szukiewi- 
czu należy powitać pisarza rzetelnego talentu, 
a że jest młodym, może się stać i znakomitym, 
czego mu serdecznie życzymy, bo z jego talentu 
może być zbożny pożytek dla literatury naszej.

Artystyczne kierownictwo teatru krakow­
skiego, jest tak wymowne i tak uderzające w o- 
czy, że nietylko nie można tego z każdego przed­
stawienia nie zauważyć , lecz stanowi ono wy­
bitnie dodatnią cechę. Artyści są zgrani z sobą, 
w grze na scenie panuje bezustanny kontakt, 
wzorowa karność, niezmiernie staranna reżyse- 
rja, niepomijanie najmniejszych drobnostek, któ­
re się przyczyniają do pełnej i harmonijnej ca­

łości.  Ztąd wypływa, że interesuje gra nietylko 
jednego, lub dwóch aktorów o wybitnych talen­
tach, lecz animuje całość, to jest wszystko, co 
się na scenie robi.

P. Tadeusz Pawlikowski w ostatniej dobie 
dziejów naszego teatru, choć mu można zarzu­
cić rozmaite rzeczy i jak to powiadają, i niektóre 
inne, zajmie stanowisko bardzo wydatne obok 
Koźmiana, Chęcińskiego i Stanisława Dobrzań­
skiego. Posiada on wszystkie warunki na znako­

mitego dyrektora artystycznego, co rzadko kiedy 
chodzi w parze z administracyjnym sprytem i zdol­
nościami, do czego p. Pawlikowski, wiem dobrze, 
wcale nie czuje zbytniego powołania, a co wła 
ściwie da się zastąpić odpowiednim pomocnikiem 
administracyjnym

Personal teatru krakowskiego, wzięty na 
ogół —  posiadający silną spoistość i organizację 
artystyczną, jest bezwarunkowo pierwszorzędny, 
może się mierzyć z każdą europejską sceną, a 
bardzo wiele dużych teatrów niemieckich, pod 
wieloma względami, o całą głowę, przewyższa.

Wśród artystów krakowskich znajdują się \ 
tacy, których znamy ze sceny lwowskiej, bo al 
ho na niej przedtem przez dłuższy czas praco­
wali, albo gościnnie .ystępowali. Do nich na­
leżą pp.: Siemaszkowa, jedna z najbardziej uta­
lentowanych artystek dramatycznych, w prawdzi­
wie wyższym stylu, Kotarbiński, zanadto znany 
i ceniony, abyśmy potrzebowali bliżej jego ta­
lent określać; Zawadzki, bohater dramatyczny, 
posiadający organ mowy przepyszny, dykcję sil­
ną, jak plttyna i ogromny temperament; Sie- 
miaszko, komik wydatnego talentu; Sobiesław, 
artysta o dykcji spokojnej, że się tak wyrażę 
stylowej i uderzającej naturalnoś-ią, bez naj 
mniejszej emfazy; Zapolska, inteligentna artystka 
i wreszcie utalentowani i starannie bardzo gra­
jący: Otrembowa, Krysińska, Koźmin, Miele- 
wski i znany p. Anastazy Trapszo. Wszystkich 
tych znamy dobrze z lwowskiej sceny.

Pozostała część personalu, nietyle dla na­
szych krytyków teatralptych, bo ci o Kraków 
często zawadzają, ile dla publiczności lwowskiej, 
była znakiem zapytania, na który artyści k r a ­
kowscy dali odpowiedź wyczerpującą i pozyskali 
sobie rzetelne uznanie, daleko sięgające po za 
zwykłe komplementa.

P. Kamińskiego także widzieliśmy we Lwo­
wie, — ale mało on jest znany, bo występy jego 
parę lat temu były przelotne, dorywcze i mało 
uczęszczane. Jest to prawdziwy artysta z bożej 
łaski. W pewnym kierunku ról, mianowicie głę­
bokiej charakterystyki, połączonej z lotnym, wy­
sokim i niezmiernie subtelnym komizmem, jest 
wprost nieporównany. Nie znam aktora polskiego, 
w którego talencie skrystalizowałyby się wszystkie 
najpiękniejsze tradycje gry naszych mistrzów 
scenicznych, jak w talencie Kamińskiego. Jest 
to przenikliwa indywidualność artystyczna, któ­
ra wszystko, co widziała, słyszała, podpatrywała 
i odczuła, przetapia w swojej oryginalności. 
W Kamińskim czuć człowieka, co myśli i a r ty ­
stę, co odczuwa całą duszą.

P. Wojnowska, w dziale ról charaktery­
stycznych i komicznych, z przewagą jednak czy­
stego komizmu, jest co się zowie znakomitą 
artystką Teatra polskie mają tylko dwie tego 
rodzaju artystki, stojące na wyżynie doskona­
łości aktorskiej: Wojnowską i Gostyńską, trze­
cia młodsza od nich i zbliżająca się do nich : 
p. Różańska, niezwykle utalentowana, ze szko­
dą dla wielkich scen, tuła się niepotrzebnie po 
prowincji.

P. Morska-Popławska jest na wskroś n a ­
turą artystyczną. Temperament wielki, inteligen­
cja przenikliwa, dykcja przewyborna. Artystka 
to pierwszej wody, która grę pełną werwy i 
ekspresji, trzyma zawsze w powabnych formach 
estetyki aktorskiej.

P. Solski — to co się nazywa dzielny arty­
sta. Odczucie charakteru przedstawionej postaci, 
w grze jego uwydatnia się w najdrobniejszych 
rysach. Pomysłowość w odtwarzaniu tych postaci, 
ogromnie bogata i różnorodna. Komizm, mieszany 
z charakterystyką, składają się u niego nieraz 
na arcydzieło aktorskie. Dykcja zawsze czysta, 
jak szkło. P. Solski jest przytem reżyserem i 
pod tym względem należy mu się całe uznanie 
;a rzetelną, rozumną i pożyteczną pracę.

P. Tekla Trapszo jest par excellence  na­
iwną, mając wszystkie po temu warunki, jednak 
obsadzona w rolach, posiadających nie;o głęb­
szy podkład dramatyczny, nie dopisuje jej głos, 
zresztą miękki, przyjemny, głaszczący, ale w eks­
presyjnych momentach wyskakujący ze swoich 
ram właściwych.

Wiadomo powszechnie, że sceny nasze cho­
rują na brak bohaterów o pewnym charak­
terze lirycznym, którzy mimo to. muszą być ob­
darzeni niepospolitą siłą intuicyjną i subtelno­
ścią w grze. Takim bohaterem jest właśnie p. 
Sliwicki, obdarzony przepięknym organem głosu, 
którym włada z całem poczuciem artyzmu i 
oprawia go w prześlićzną dykcję.
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P. Przybyłkówna rozporządza szczerem u- 
czuciem w grze. Niezmiernie sympatyczny liryzm 
jest właściwością jej talentu, a gra jej zawsze 
posiada akcent naturalny i odczucie roli sub­
telne.

W dziale eharakterystyczno-komicznym, po­
siada scena krakowska trzech niezwykle utalen­
towanych artystów: pp. Przybyłowicza, Romana 
i Popławskiego. Charakterystyka w ich grze jest 
zawsze pomysłowa i pełna tych szczegółów, 
które wybornie uwypuklają postać. W komizmie 
tych artystów przedziwny jest humor i natural­
ność, Grają oni nieraz z prawdziwą szeroką
brawurą aktorską.

Sprawiedliwie zasłużone stanowisko zajmuje 
na scenie krakowskiej pani Wolska, osoba s ta r­
sza, nietylko dla swojej rutyny aktorskiej, opie­
rającej się o najpiękniejsze tradycje, lecz i z po­
wodu pięknego talentu, który się przedewszyst- 
kiem ujawnia w odtwarzaniu matron polskich.

Zdolnym, utalentowanym i wysoce pożyte­
cznym artystą jest p. Węgrzyn, szczególniej
w rolach rezonerów i tak ich , które wymagają 
dykcji opartej na deklamacji i potoczystośei.

Do dzielnych artystek charakterystycznych, 
a bardzo pożytecznych zaliczyć należy panią 
Wójcicką.

Pani Senowska pochodzi ze szkoły
ś. p. Kwiecińskiego, wystąpiła z operetki i stała 
się artystką dramatyczną, pożądaną dla każdej 
sceny.

Pannę Filipi mało widziałem na scenie, a 
do tego w drobnych rólkach, — łatwo jednak za­
uważyć, że artystka ta posiada warunki nie­
zwykłe, któreby mogły być z dużą korzyścią
spożytkowane — nietylko bowiem wygląd powabny, 
ale i sposób mówienia, temperament i całe za ­
chowanie się na scenie zdradzają w p. Filipi 
prawdziwy talent.

P. Pomian włada głosem, którego brzmienie 
powiedziałbym, zwraca na siebie odrazu uwa­
gę. Głos ten posiada barwy ciemne, a ztąd dyk­
cja rysuje się w pogłębionych konturach, któ­
re nie zawsze nadają się do każdego charakteru, 
czy postaci, jestem jednak najmocniej przekonany, 
że taki materjał głosowy dobrze uporządkowany 
i w karby artystyczne ujęty, podatnym jest do 
ekspresji dramatycznej tembardziej,  że p. P o ­
mian, nietylko w tem, co robi okazuje dużo in­
teligencji, ale i intuicji, co już jest znamieniem 
niezwykłego talentu.

Sympatycznie na scenie przedstawia się 
pna Jeremi, ale widziałem ją  tylko w drobniut­
kich rolach.

P. Wójcicki jest głównie sekretarzem tea­
tru krakowskiego — dawniej grał często, dziś cza­
sem tylko. Jest to artysta zdolny i rutynowa­
ny, równie jak pp. Puchalski i Je jde, którzy 
grają poprawnie i wyraziście.

Pisząc niniejsze sprawozdanie, nie trzyma­
łem się, co do nazwisk żadnego porządku i by­
najmniej nie zwracałem uwagi na stanowiska 
artystek i artystów, — z tego zatem, że o jednych 
jest wprzód a o drugich później, nie należy 
wyciągać żadnych, absolutnie1 wniosków.

Następne sz tu k i , jakie jeszcze będą u nas 
odegrane, oczywiście w niezem nie mogą wpły­
nąć na nasze zdanie, co do ogólnej charaktery­
styki krakowskich artystów, a końcowe też spra­
wozdanie o nich, które zamieścimy w następnym 
numerze, musi być zamknięte w innej formie.

„Czytelni polskiej11 najtańszego i najlep­
szego czasopisma książkowego, wychodzącego 
w Krakowie pod redakcją znanego zaszczytnie 
literata p. J. A. Potockiego, wyszedł tom 9 i 10 
Tom 9ty zawiera Alfonsa Daudeta piękne „ N o­
wele z  czasów oblężenia Paryża"-, barwnie 
przedstawiające rzeczy, jakie się wówczas rozgry­
wały w stolicy Francji. Nowele p. Potocki po ­
przedził przedmowę, w której skreślił znakomi­
cie wyborną sylwetkę Daudeta.

Tom 10. zaw iera : Częstochowa iv obra­
zach h istorycznych  przez ks. Wacława K apu­
cyna. Nazwisko autora, złotoustego karnodziei 
i wytrawnego kościelnego pisarza, jest najlepszą 
rękojmią, iż obrazy te skreślone barwnie i owiane 
szczerym duchem patrjotyeznym. Książeczkę tę 
zdobi kilkanaście rycin.

W ydan ie  jubileuszow e d zie ł H ofm anow ej. 
Nakładem „Czvtelni polskiej*1 w Krakowie wyj­
dzie jubileuszowe wydanie dzieł Klementyny 
z Tańskich Hofmanowej. Dotychczas wyszły dwa 
tomy. Pierwszy zawiera : L is ty  E lżb ie ty  l iz e -  
czyckie j i „D zie n n ik  F ra n c is zk i K ra s iń sk ie j,



drugi K rys ty n ą , powieść. Oba tomy wstępem na- 
zaopatrzył p. Piotr Chmielowski, zaszczytnie zna­
ny krytyk.

Niezawodnie znakomite dzieła Hofmano- 
wej znajdą się w każdym polskim domu, a 
„Czytelni polskiej “ prawdziwa należy się wdzię­
czność, że zajęła się tern wydawnictwem.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

P ro d a kc ja  fosfo rów  na całe j  ziemi. Z powodu 
w jb u eb łe j  wojny h iszpańsko-am erykańsk ie j  była 
o law a,  że p rodukcja  fosforytów na F lo rydz ie  
w s trzym aną  zostanie. Okoliczność tę chciało wy­
zyska i  s towarzyszenie  (Ring) producentów prz -z  
podwyższenie cen za swój produkt. Prawdziwego 
powodu do tego nie było, gdyż produkcja  fos­
forytów surowych do wyrobu tomaszówki, nie jes t  
ogran iczoną  tylko na tę jednę  wyspę, ale że su ­
rowe fosforyty znajdu ją  się i w innych częściach  
ziemi. 1 tak z ogólnej produkcji  surowych fosforów 
w roku 1895, k tóra  wynosiła  okrągło 1 i pół 
milionów beczek, dostarczyły  wyspa F lo ryda  i 
Carolina  po 5(0,000 — 600,000 beczek, Belgja
250.000 b , A ng l ja ,  H iszpan ja ,  Canada, Indje  z a ­
chodnie,  Niem cy i N orw egja  250,000 beczek; resztę
700.000 beczek (więcej zatem ja k  Floryda) d o s ta r ­
czyły pokłady  z (Algieru. Z tego wynika, że obawy
0 brak surowych fosforytów do fabrykacyi  tom a­
szówki, wskutek wojny amerykańsko-hiszpańskie j,  
są  n ieuzasadn ione ,  a rozsiewane wieści przez s to ­
warzyszenie  fabrykantów tomaszówki,  je s t  tylko 
skierowane na to ,  aby ceny za swój p rodukt  sz tu­
cznie podśrubować.

P rzy rzą d  do dokładnego w yparzan ia  naczyń 
od mleka p a tą ,  buduje przy pa rn ikaeh  do paszy 
firma Otto Bri inner  z A r te m .  P rzy rząd  ten ma być 
n ad er  p rak tyczny ,  a polega  na tern, że od pa rn ika  
z boku idzie ru ra  z kurkiem, p rzeprow adzająca  
p a rę  do p rzy rządu ,  na  który zak łada ją  się h e rm e ­
tycznie naczynia ,  jak  konwie do mleka itd. , mające 
być p a rą  wyparzone.

Jako najodpow iednie jszy w ła ś c iw y  środek J o 
konserwow ania  m as ła  ze słodkiej śm ietany i m as ła  
t rwałego,  n a leży  uważać jedynie  sol kuchenną, 
wedle oświadczenia  p. P. Y ie tba  (zakład mleczarski 
w Ham eln],  zamieszczonego w „Milehztg."  S pro ­
wadzane świeże masło niesolone z F ra n c j i  i Belgii  
do Angli i  bywa silnio przemywane słoną wodą, 
a jako  środek konserwujący  dodają  do niego kwas 
borowy (Borsaere) .  Dodatek ten uważają nowsi 
chemicy m leczarscy  za niedozwolony, łudzący i 
mogący wpływać szkodliwie na  zdrowie konsu­
mentów. Je d y n ie  jako  dodatek nieszkodliwy, a kon­
serwujący inasło, uważać można tylko sól k u ­
chenną.

S ta lo w e p ióra  od rdzy zachować można w ten 
sposób, że wkłada się je  po użytku w kieliszek n ie­
gaszonego wapna  sproszkowanego. W apno w y c iąg a  
resztk i  a tram en tu  i wilgoci, a odświeżone raz m ie ­
sięcznie, rdzewieniu  p ióra  zapobiegnie.

Leczenie g ru ź licy  u z w ie rzą t. N a ostatnim kon­
gresie  hygienistów w Madrycie, m ia ł  prof.  R( hring 
odczyt o wynalezionej przez siebie  surowicy g ru ­
źliczej.  Po k ilkoie tn ieh  badaniach, o trzym ał on 
substancję  dz ia ła jącą  20 razy silniej,  niż właściwy 
zarazek gruźliczy.  Substanc ja  ta będąca p raw d z i­
wym jad em  gruźliczym , jest  80 do 100 razy sku­
teczn ie jszą  od tuberku liny  Kocha. Tym jadem  
gruźliczym uodporn ił  B eh r in g  zwierzęta ,  a z nich 
nas tępn ie  o t rzym ał  surowicę, k tóra  nietylko z a ­
bezpiecza zwierzęta od zarażenia  się gruźlicą, lecz 
zas tosowana w powoli zw iększających się dawkach 
leczy nawet gruźlicę bydła  rogatego. W b e r l iń ­
skiej akademii weterynarskie j ,  przeprowadzono na 
koszt rządu u większej ilości byd ła  szczepienie
1 leczenie surowicą z dobrym skutkiem. Do le ­
czenia  gruźlicy  u ludzi,  surow ica  ta  n ies te ty  się 
nie nadaje.

Sposób konserw ow ania mięsa. Duński  zoolog 
August  F je ls t ru p  odkry ł  nowy prak tyczny  sposób 
konserwowania mięsa, po trzechm iesięcznych  p ró ­
bach wykonanych w rzeźni akeyjuej w Odense. 
Postępowanie  jes t  bardzo proste,  a polega na mo­
żliwie na jdokładniejszem usunięciu z m ięsa  krwi, 
najła twiej u legającej zepsuciu. W  tym celu ogłusza 
się zwierzę wystrzałem z rewolweru, nabitego od­
powiednim ładunk iem  w środek czoła tak, aby nie 
roztrzaskać czaszki,  poczem otwiera się szybko 
nożem jed n ę  komorę se rcow a,  przez którs^ wy­
puszcza  się wszystką krew. Do drugiej zas ko­
mory, wstrzykuje się niezwłocznie zapoinocą szprycy 
do wszystkich naczyń krwionośnych roztwór soli 
Kuchennej odpowiednio stężony. Cały proces trw a 
zaledwie kilka minur, a poówiertowane mięso do­
skonale się konserwuje. Podczas walnych zg rom a­
dzeń w Odense i Aarhus,  metodę F je ls t ru p a  do­
kładn ie  wypróbowano i wszyscy znawcy przyznali  
jej wielkie z a l e t y ; z miejsc  zaś, do których wy­
słano mięso w ten sposób zakonserwowane, n ade­
szły korzystne re lacje .  Metoda F je ls toupa ,  jeżeli 
się istotnie okaże tak p r a k ty c z n ą , jak  się zapo­
wiada, będzie m ia ła  wielkie znaczenie d la  krajów 
eksportu jących produkty zwierzęce, które obecnie 
narażone  są na wielkie s tra ty  z powodu częstego 
zam ykania  g ran ic  dla przewozu żywych zwierząt,  
przez k ra je  importujące.

Od Redakcji i Administracji.

P. Z. to Stanisłatooioie. Odpowiednie  wyjaśnie­
nie umieścimy.

P. K. w Londynie. Za  pamięć dziękujemy — 
prosim y i nadal nie zapominać o nas.

Kukułce. T a le iP  je s t ,  ale t rzeba  pracować cią­
gle.

Autorom wierszy. „W iosna" ,  „Do słowika",  
„W  pam ię tn iku" ,  „O zmroku",  — utwory panów 
drukowane nie będą

Od Administracji.

D la  zalegających w  pren u m eracie .
P ro sim y  stanow czo i  u s iln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o które  
w  p rze c iw n y m  razie zm uszen i będziem y upo­
m in a ć  się o tw artem i ka r ta m i korespondencyj- 
nem i. Z ioracam y też uwagą, że zw lekanie  
z  odesłan iem  za leg łe j p renum era ty  w yrządza  
krzyw d ę  w ydaw nic tw u  i  n araża  na  s tra ty  — 
a  praca re d a kc y j po lsk ich  p ism  za słu g u je  
n a  szczere obywatelskie poparcie.

D la  pp . P ren um eratorów  
w  A m eryce.

P rzy  jednym  z  poprzednich num erów  
zaw iadom iliśm y tych w szystkich  panów  w  
A m eryce , k tó rzy  zalegają w  prenumeracie, aby, 

ja k  na jrych le j odesłali należytości pocztą.

P o w o łu ją c  się na  to poprzedn ie  za w ia ­
dom ienie dodajem y, że j e ś l i  w n a jk ró tszym  
czasie za legła  na leżytość odesłaną  n ie zostan ie , 
upom inać się o n ią  będziem y pu b liczn ie , z  
im ie n ia  i nazw iska, j a k  to jest przyjęte  w  
am erykańskich  pism ach.

Nadesłane.
Do najwspanialszych objektów na wysta­

wie wiedeńsKiej w rotuudzie, zaliczają wszyscy 
zwiedzający pawilon zbudowany przez architekta 
Dee*eya dla <S in g er  M a n ifa c tu rr in g « Co. Wszy­
stkie ozdoby tego pawilonu, a więc dywany,za­
słony itd., haftowane są maszynami Singera. 
Najwspanialsze pejzaże i artystycznie wykonane 
obrazki rodzajowe, wszystko to haft maszynowy, 
na najnowszej konstrukcji maszynach Singera 
wykonany. U wejścia do salonu widzimy dwie 
olbrzymie maszyny —  służą one do sporządze­
nia płyt słomianych izolacyjnych i do robót 
skórnych, dalej są maszyny do wszelkiej roboty 
przemyśłowej, do użytku domowego i do najde­
likatniejszych robót artystycznych. Motor ele- 
ktryczuy wprawia to wszystko w ruch. Maszyny 
tej firmy są i u nas do nabycia wyłącznie 
w własnym sklepie, Lwów, Sykstuska 6, gdzie 
dla kupujących maszyny, bezpłatna nauka haftu 
artystycznego. 7119— 1 — 1

Do rzędu największych domów bankowych 
na prowincji, należy dom bankowy, połączony 
z kantoryem wymiany pod firmą S a u l E lle n -  
berg w  J a ro s ła w iu :  Jest to interes prowadzony 
rzetelnie, najlepszym dowodom czego, że firma 
ta istnieje od r. 1797, ciesząc się zawsze sym 
patją swoich klijentów. '7085-4-2]

Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. Igna­
cego Heschelesa, właściciela apteki i droguerji 
w Gródku (koło Lwowa). Składy p.  Heschelesa 
śą nadzwyczaj bogato zaopatrzone w doborowe, 
pierwszorzędnej wartości towar, o czem prze­
konał się każden, kto z tą rzetelną firmą miał 
stosunki. 7 0 5 6 — 2 —2.

Zasługuje na polecenie pierwsza galicyjska 
farbiarnia, apretura i drukarnia towarów baweł­
nianych i lnianych w Andrychowie p. iFerdy­
nanda  Staum bergcra. Fabryka ta wywiązuje 
się zawsze z powierzonych sobie robót z całą 
dokładnością i sumiennością. 7 0 5 3 — 6 — 3.

ADWOKAT KRAJOWY

p r. pronisław Ostaszewski,
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 5.
(7060-10-8) ___________

A d w ok at k ra jow y
Dr. Stanisław Deryng

otworzył kancelarje we Lwowie przy 
ul. Batorego 1. 28. pierwsze piętro 

( 7 0 8 6 - 4 — 3).

N O W O Ś Ć !

Amerykański C M  Gimnastyczny
(VARIETE).

L w ó w , u l. S zp ita ln a  l. 8 . 
R ozpoczął  na obecny sezon 

szereg  nader  zajmujących p rzed ­
stawień, wykonywanych przez 
najlepszych artystów i a r tystki,  
(30 osób) z dz iedziny wyższej 
g im nastyk i ,  ekwilibrystyki ,  ko­
m icznych scen klownów, panto- 
m iny  i innych tu n iew idz ianych 

jeszcze osobliwości.
Ceny miejsc: Krzes ło  80 ct. j ,  
miejsce 50 et. II. miejsce 40 ct. 
I I I  miejsce 30 ct. Galer ja  2 0 ct. 
Dzieci w towarzystw ie  rodziców 
na k rzes ła  i l  miejsce p łacą  po­

łowę tylko.
Co n ie d z ie li i św ię ta  2  w ie lk ie  

przedstaw ien ia .
Cyrk je s t  elegancko urządzony 

i zabezpieczony od wiatru i d e ­
szczu. (7087-6-4)

Z wys. szacunkiem 
H. Roźagi, dyr. cyrku.

Gfuwny skład nafty
we Lw ow ie.

*  W awrzyńca

poleca naftę  
doskonale injczyszczoną  

oraz
wielkie zapasy m ydła ,  so­

dy i krochmalu.  
K a n to r  i skład przy  ulicy 
Foluej Nr. 11, telefonu 

Nr.  245.
Sprzedaż  de ta l iczna  od­

bywa się w 17 sklepach, 
położonych w rozmaitych 
punktach miasta . 
Rzetelność i dobry towar. 
( 6 9 7 0 - 6 — 5 )

Henryk Gollenhofer i Sp.
dawniej

Adolf Meissner

F A B R Y K A  P O J A Z D ÓW
w  K rako w ie , p lac M a te jk i I. 4.

podejmuje się 
robót kowalskich , s iodlarskicb , stel- 
machskich i lak iern iczych  i wykonuje 
je  z wszelką dokładnością  i trwale, 

oraz okucia  koni po cenach  niskich. 
Przy jm uje  wszelkie odnowienia i na- 
p taw y  landauerów, powozów krytych, 
półkrytych, gików, wolantów, sań, wó­
zków i t. p., jak  również s ta re  powo­
zy w zamian na nowe, lub na sprze ­

daż.
U trzymuje  na sk ładzie  osie, la ta rn ie ,  
resory ,  sukna, »kóry, borty i sznury, 
klamki i wszelkie  przybory w zakres 

tego wchodzące. (7098-3-2)

Z a ło żo n a  od roku  1876 .
F a b ry k a  narzędzi ro lniczych i p rz e ­

mysłowych

Juliana Smoleńskiego
przedtem

E d w a r d a  F r o h l i c h a
w R zeszow ie .

M a zaszczyt zawiadomić W ie lm o ­
żnych Panów, że ja k  dawniej  tak i 
obecnie fabryka  wykonuje wszelk ie  ro­
boty m echaniczne, naprawy wsze lk ich  
maszyn, kotłów parowych, nowe r e z e r -  
woary, pompy wszelkiego rodzaju; tak 
napraw y maszyn, jak i nowe, s ta ra  się 
wykonać w jak  na jkrótszym czasie ,  po 
nad er  um iarkowanych cenach.
Nowe rowery  tanio do nabycia, m aszy­
ny do szycia,  nadto wszelkie  części 
składowe i reperację  usku teczn iam  

punktualn ie  i na jtauie j.

Poleca jąc  się ła sk aw y m  względom 

7101-4-2) 7. uszanowaniem

Jalian  Smoleński.

p n y n L S y k r t u s k i e j i
we Lwowie 
i poleca się 

łaskawym względom 
P. T. Publicznośc i .

N a  w z ó r  

W' i e d e ń  s k  i 

u r z ą d z o n y

Di
1

otworzył  były w ła ­
ściciel  restauracj i  
pod Polaniem przy 

ul. Wałowej 
[ 7 1 1 7 - 3 - 2 ] , 3. G A F . F M E L



Jubileuszowa wystawa w W iedniu 1898.
P aw ilo n  S ingera  w  Rotundzie.

N iniejszem  ośmielamy się zaprosić  najuprzejmiej na zwiedzanie naszej wystawy 
w Rotundzie .  Obejmuje ona wybór naszych najnowszych konstrukeyj maszyn 
do szycia  dla użytku domowego i robót, specja lnych przeróżnych działów 
przemysłu.  Wszystkie maszyny są w ru ch u .  Bogaty zbiór haftów a r tys tycz ­
nych i robót aplikacyjnych uzmysłowią przez nas wprowadzoną, a ogólnym 
poklaskiem przy ję tą  technitkę  haftu.
S in g era  m aszyny do szyc ia  są  wzorowe w konstrukcji  i wykonaniu.
Singera m aszyny do s zyc ia  są niezbędne w użytku domowym i przemyśle. 
S ing era  m aszyny do szycia są  w wszelkich fabrykach najn. rozpowszechnione. 
S ingera m aszyny do szyc ia  są nieporównane w wykonaniu i trwałości.  
S ingera m aszyny do szycia są najodpowiedniejsze do nowomodnego haftu.

B ezpła tne hu rsa  naulti także m odnego ha/'/u
Maszyny do szycia  S ingera  Companji  bywają dosta rczane  w więcej jak  400 
g a tunkach  maszyn specja lnych dla wszelkich działów fahrvk " h  i są tylko 

w naszych handlach do nabycia.  (7114 2-1)

Singer Co. Tow. Akc.
Filie: Czerniowce ul. Pańska 18. Stanisławów ul. Lipowa 1.

Ĝ Nefdihiger Lwów, u lica  Sykstuska 1. 6.

dla osób pr:
i

Zawiadamiam P. T. Pu b l icz ­
ność, że o tworzyłem dla wygody 
P. T. Publiczności koncesjono­
wany

SPEDYCYJNY w
dworasec.

Z arazem  upraszam  dla un ik­
nięcia pomyłek, a przytem dla 
na leżnego pospiesznego z a ła ­
twienia, wszelkie  posyłki a d re ­
sować dokładnie  pod moim ad­
resem.

Polecając  się łakaw ej  pamięci 
z uszanowaniem 

A. S o łtyko w sk i w Chabówce. 
(7107 — 4 —2)

Spółka wyrobu patentow anego
Proszku ro ślin iłfg o

„H U M U S ” Nr. 14.590 

K rakó w  k a n to r : ul. św. Gertrudy 29.

F ilje  kantoru  „H U M U S ": 
we Lw ow ie, ul. Bernsteina I. 5 . w  No­

wym  Sączu B a za r k ra jo w y , poleca

automatyczne patentowane klozety:
pokojowy la- 

&kierow . z drze- 
£.w’a olszowego 
g  politur. 12 złr. . 
£  pokojowy poli- 
•“ tr.r. ze spodem 
H  blaszanym 16 

z łr .— e leeane- 
^  ki polifurowa- 
S  ny klapkowy z 
3  drzewa olszo- 
=>- wegn F ig .  1., 

25 złr.
Pokrywę klozetu n a r f łn ia  się p a ­

ten towanym  proszkiem „H um us” Ńr.  I. 
a p roste  "puszczenie  pokrywy na otwór 
sedesowy wywołuje automatyczne z? 
sypanie.

K ube ł  klozetowy nie wypróżnia 
się, tylko po zupełnem n a pełn ien iu :  
wymywać wodą nie t rzeba ; wystarczy 
tu p rzetarc ie  suchym wiechciem.

Pa ten tow any  p r o s z e k  roślinny 
„ I lu m u s” N r . l  można także do zwykłych 
naczyń w ten sposób używać, że przed 
i po odbyciu potrzeby wsypuje się pół 
szufelki „H u m u s” i nieczystości zos ta­

j ą  bezwoune. (7041-6-6).

Fig. 1

D r o g u e r y a

Ign. Heschelesa
a p t e k a r z a  w G r ó d k u .

Poleca świeże wody m ineralne ,  sp ro­
wadzono wprost od źródła, oraz farby, 
p rzy rządy  chirurgiczne , opa trunk i  z 
waty, wosk, masę do zapuszczania  po­
dłóg i inne a r tykuły  gospodarcze, p e r ­
fumy, pudry,  mydełka toaletowe, szczo­
teczki do zębów, H erb a ty  rosyjskie i 

Caeao. (7UÓ5-4-4)

JAN JARZYNA
ju b ile r  i złotnik;

we Lwowie, plac Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony skład 
wyrobów jub ile rsk ich  , złotych 

i s rebrnych

po na jn iższych  cenach.
(7093-4-3).

J A S Z C Z U R Ó W K A
( Z a k o p a n e )  [7060- 110-5]

Pół m ilk i od kotliny zakopańskiej.
W  urodzeni pklożeniii . nazwana przez dzienniki P e rłą  ta trza ń s k ą . 

Mieszkania w ”  i • 1 a ..........  i trwhlc zbudowanych;  urządzone wy­
godnie z im aną  na wszfsrkie p" zeł iy jj j  przytem czysto. elegaiivko 
i po cenach nardzo um iarkow anych I s ługa  i.a każde zawołanie  s k r ę ­
tna, i i« * iw  i i :■. , ml.,itaiia ufcW|jftie przez zarząd. R es tau rac ja  
z dob' ' | n i  ■ w, a i n ■ ■ozmaicónn k u c h n i ą ,  zajmująca, osobną w i l l ę
Omnibus uf> W i n y  z ihopanskie j i uapowrot po 15 ct od osoby. L is ty  
ze skrzynki pocztowej wybiera s i ę  Ki l ka  razy na dzień i również osobyn 
posłaniec, bez żadnej dopłaty,  przynosi l 's ty  i gazety  z poczty.

Okolice Jaszczurów ki prześliczne, a główna bita  droga  p ro w a ­
dzi aż po ! M orskie Oko.

Kąpiele w Jaszczurów ce pozyskały n iepodzielną,  u z d raw ia jącą  r e ­
putację.  ,'Otu'ie,aj'ona p r / , *  lekarzy i st-ecjalistów. Sa to tak zwane 
term y. Woda do r - 1 ■ i -1 i w Jaszczurów ce posiada zimą i latem 16'. , 
stopni Reauniura.  ftsoii ip kąpiele /. iiajwiększeini wygodami urządzone 
są d la jm ężczyzn ,  osobne d U  kobi-t.  W szelkie  zamówienia przyjmuje :

Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane.

P ie rw sza  gal. parowa

F A B R Y K A  M Y D E Ł  T O A L E T O W Y C H
gospodarczych i świec

E. i J. Friedrichów
we Lwowie założona w r. 1842
poleca swe wyroby na wystawach m e ­
da lam i wyszczogóliiione, po cenach 

na jn iższych.  (7099-3-1] 
"Wszelkie sam (hvien ia  z  p row inc ji 

odw rotną poczta.
Cenniki rozsyła się franko.

LWOWSKIE
Laboratorjum Chemiczne

świadectwem z d. 24. m arca  1892 
do I. 1918, stwierdziło, że jedynie  

tu tki nieklejone z fabryki

S. W. Niem ojowskiego
(6851-20-14) W E  L W O W I E ,  

są znakom ite i zdrow iu 
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sklepach :

. W. Niemojowskiego
we Lw ow ie :  Marja«ki 8

Jag ie l lońska  b.

Zarząd  browaru

Arcyksięcia Karola S te fana
w Żywcu

ninie jszem  m a zaszczyt oznajmić,  
iż d la  wygody Szanownych od­
biorców we Lwowie i zachodniej 

części kraju  otworzył główny 
skład piwa z transito  p iwnicą  

u firmy.

J. 0. "  • ' •
„lwowski eksport piwa v bm likach" 

u lic a  S y k s tu sk a  1. 33.
w e  L w o w i e ,  

u> następujących gatunkach: 
Piwo ees.irskie jasne — Piwo 
eksportowe jasne  — Leżak m a r ­
cowy jasny. — Żywiecki porter  — 

Żywiecki Ale, 
a to w beczkach i bu te lkach .

P iw a pow yższe  do­
stać m ożna  we w szy s tk ich  re­
stauracjach  i  pokojach do
śn ia d a ń . ' W  [7019-8-8],

Z  głębokiem poważaniem 
_  A rcyk s ią żę cy  Z a rz ą d  p rze d s ię - Ęj b io rs tw  przem ysłow ych w Żyw cu

GŁÓWMY SK ŁA D  
aparatów i wszelkicn przyborów

. ,    >

x polecają się
po cenach najniższych.

L W Ó W ,
ulica Akademicka L. 16.

(7108-12-2)

Cenniki gratis i  franco.

Pierw szorzędne sanatorjura i zakład wodoleczniczy
B y s t r a  o b o k  B ie l s k a ,

s ta c ja  ko le i D z ied z iee -Ż y w iec .
Z a k ła d  w  p rzep yszn e j okolicy lesistej.

Najnowsze u rząd zen ia  wodolecznicze. E le k t ro te rap ia .  
Kąpiele za pomocą św ia t ła  e lektrycznego.  Masaż, g im nastyka  
leczuicza. K uracje  djete tyczne i terenowe. S i le  towarzyskie 
jada ln ia ,  czyteln ia,  sala kon wersacyjua,  fu moi r i sala bilardowa] 

E le k tryc zn e  ośw ietlen ie w szys tk ich  ub ikacyj.
Telefonu międzymiastowego Nr. 191.

----------------- -K C eny  m iern e , j ł------------------
Prospektów dostarcza ,  jako też p isemnych i telefonicznych 

informaeyj udz ie la  każdej chwili  zarząd zakładu.

(7B 6-4-2) W łaśc ic ie l  i k ierow nik:  Dr. Ludw ik Jekeles.

I l f i

P I E K A R N I A (7094-st.-28) ED M U N D A  W Ł O S B H I S G O  “ >
we

E l
LWOWI E, poleca sw e wyroby mączne.

u l. H a lic k a  pud I. 14.
ul. K rako w ska pod I. 17 .

niAmwa uL K°Pernika pod 10-p i c L t / J n O j .  u |. S ykstuska  pod I. 5 2 .

01785319

02331035



P r a w d z i w e  (7091-4-4).

M M 1W1 obawiti
bez konkurencji  

w najw iększym  w y­
borze i najnow szego  
fasonu d la  panów pań 

i d z iec i

są jedynie  do naby­
cia

v  pierwszym sk ładzie
obuwia ka r lsbadz .

Adolfa Lónkiera
ul. K aro la  Ludw ika 21.

Praw dziw e tyIkp m ają  
um ieszczoną w pode­
szwie wraz z ceną wy­

ciśn ię tą  m arką

Ceny n a jn iisz e  fabryczne.

Ogromny wybór

KALOSZY
z powodu znacznego za ­

pasu n ad er  tanio.

Stacja  k o le i:  M uszy na- 
K rynica. z  K rakow a S 
godz jazdy, ze  L w ow a  
12 godz., z B uda-Pesztu  

12 godzin. KRYNICA
Poczta (3 razy  dzieunie) 
i urząd telegraficzny w 

m iejscu.
— Apteka. —

e. k. Z a k ła d  z d ro jo w y  w  Galicji.
W  K arpatach  5 9 0  m. n. p. m. Od stacji kolejowwej godzina  bitej 

drogi. N a  stacji wygodne powozy Ś rodki leczn icze . Z d ro je  bardzo  silnej 
szczaw y wapienno i m agneziow o-sodow o ż e la z is te j. K ąpiele m ineralne bardzo 
obfite w kwas węglowy wolny, metodą Sebwartza ogizewane. (W  r.  1897 
wydano 43.500). N ader  skuteczne kąpie le borowinowe. (W  r. 1B97 wydano 
16 400). K ąpiele gazow e z czystego kwasu węglowego. S karbow y za k ła d  
hydropatyczny. pod k .enn ik iem  D r. Ebersa. f\ŻV r. 1807 wydano 12.000). 
K ąpiele rze c z n e  K lim at w zm acn ia jący  poda lpe jsk i. Wody m ineralne, m iejscow e  
i w sz “Ik ie  zag ran iczo n e . Kefir. Ż ę ty c a  t..teko stery lizow ane. G im nastyka  
leczn icza . A pteka. L e karz  zak ładow y Dr L. Kopff z K ra k o w a ; stale cały 
sezon o rd rnn jący .  Nadto 1 2  le karzy  wolno praktykujących.  M ieszkan ia  
przeszło 1.500 pokoi z ca l i  owitym komfoitem urządzonych w cenie od 
60 et. dziennie w zwyź. Dom zdro jow y, C zy te ln ia . R es tan rac je , Pensjonaty  
pryw atn e, hotele, cu k ie rn ie , K ośc ió ł ka to lick i. C erk iew , M uzyka zd ro jo w a  
s ta ła , (dyi ektor A. Wroński). S ta ły  te a tr , k o m e r t a  od .zy ty ,  bale. S pacery  
w urocze okolice K a rp a t .  R o zleg ły  park  szp ilkow y wzorowo urządzony 
około 100 morgów obszaru fre k w e n c ja  w 1897 r .  4.9*8 osób. Sezon od 
1 5 . m a ja  do 3 0 . w rześ n ia . W maju, czerwcu i wrześniu  ceni kąpie l i ,  po­
mieszkali  w domach skarbowych i rolrjiw w re s ta u ra c j i  doinu zdrojowego
0 2 50 „ niższe. W iipcu i sierpniu  nie udziela się ubogim żadnych ulg, ja k  
uw olnień od tak s  ku racy jnyo h i t. p R ozse łka  wód m ineralnych kryu ick ich  
od kwie tn ia  do lis topada. Sk łady  we wszystkich większych miastach  
w kraju  i zagranicą.  B liższych  w yjaśn ień  na żąd an ie  u d z ie la , broszury
1 p ro sekta  ro zs e ła  ‘ 7092- 3- 2)

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

Fabryka pudełek
i tu te k  e y g a r e to w y e h

W .  B E Ł D O W S K I E G U
„N O R  I S“,

w K rakow ie, Poselska I. 2 0 .
Jak ocenić dobroć tu tk i cygaretow ej

U Dobra tu tka  cygaretowa nie sp ra ­
wia w ustach goryczy, pieczenia w krtan i  
i na języku, suchości i dra ;  ania  w g a r ­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie palenia,  bibułka nie 
powinna  rc iągać t łuszczem i nie czer­
nieć.

3) S ^a la  sic równo z tytoniem, zaś 
popiół tyton iu  powinien być jednosta jnej 
b arw y popielatej, a nie pokryty  czarną  
ż yw ico w a tą  warstwą zwęglonej bibu łki.

4) Nie powinna być zbyt cienka 
i przeźroczystą, tylko przeświecającą ,  
a w dotknięciu palcami wilgnąć,  ho 
zawiera C E L L U L O Z Ę  (drzeiyo) i g l i ­
cerynę. Te  spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują k rztuszenie  się, pieczenie 
w ustach, k r tan i  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko­
wych i ścisłych badauiach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu 
wytrzymują  Tutki  cygaretowe fabryki

„ N  O  R  I  S “
Dla łatwego wyboru tutek polecam :

T u tk i „MaTs Num a“ |
„ „MaYs A lb e rt“ > do tytoni  lekkich 
„ bia łe „N o ris ")

T u tk i „MaYs W a llis1-)  do tytoni średnio 
„ „Mais d e P a r i8 “/  mocnych

Z wracam  uwagę na tu tk i  „MaYs 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w tra fik a c h  i handlach  
(7u95 — 12 — 2).

CUK IERNIA
Edwarda *
||= Grssbacha

w Przemyciu, Rynek liczba 26.
vis ą  vis e. k. S ta ros tw a

U rząd zon a  z W ie lk im  k om fo rtem
poleca

każdego dnia  świeże ciasta, p iern ik i ,  
cukry, oraz czekoladę, kawę, herbatę, 

wino, lik iery,  wódki i t. d. 
P rzy jm uje  zamówienia na iegominy, 

torty  wystawne z p iram idam i na wesela 
i inne uroczystości,  lody w kszałtach, 
jako też urządzą cukrowe kolacje po 
ceuaeh um iarkowanych.

P racu jąc  przeszło 20 lat  w cukierni 
Wgo Dezyderjusza  Seholca mam n a ­
dzieję, że wszelkim wym aganiom  P. T 
Publiczności zadość uczynić będę wsta­
nie. [6997-4-4]

Szpa,ragi!
± i - s ig - .  o  c t .

poleca (7111-st-2)

F ab ryk a k on serw ów  i  
za k ład  ogrodniczy

w Lubyczy królewskiej
(poczta w miejscu).

I

Wapno skalis te  i gaszone
przedniej  jakości z własnego 

zakładu

„Cuniów-Zuszyce“,
oraz

kam ienio łom y i cegie ln ie
poleca firma 

B r .  B a u e r  &  K .  E . E p p le r  
Lwów ul. S zopena I. 4 .

Telefon 561.
(7073-10-5)

I
■

W e łn iane ,  je d w a b n e  
i fantazyjne 

J t a t e r j e  n a  s n k n i e
gotowe Żakiety ,  okrycia i kostju- 
my poleca na  sezon wiosenny 

i letni [7076—3—3]

Magazyn Henryka Schw arz a
w K rako w ie  ul. G rodzka 18.

Próbki na  żądanie.
Ceny przystępne 

M o ka syn  w ykonu je  zam ó­
w ien ia  n a  konfekcję d am ską  
we w łasnej pracow ni.

% Trzeboński %
|  LEŻAK EKSPORTOWY %

j e s t  najlepszem i najzn ikomitszem piwem salonowem, posiada naj- 
znaczniejszą  część ekstraktu  przy najmniejszej ilości alkoliolicznej 
i polecone przez w jb i tn ie jsze  osobistości medyczne. Piw o T rze b o ń - 
skie odznaczone zostało pierwszemi nagrodam i na wystawach we

W iedniu ,  Londynie ,  Paryżu, Bruksel i  i t. d.

fNr Piwa tego dostać  można wszędzie, gdzie  umieszczone są dotyezfce
plakaty. [7115—3—2].

Skład  browaru ekportowego księcia Schw arzenberga  w Trzeboniu  
(Czechy). Rok założenia  1379.

we Lwowie, p rzy  ul. Kazim ierzowskiej 14.

& &
&

Obuwia bezpłatnie
nigdzie dostać nie można, [7ii6—4—i i  

lecz tańsze i lepsze niż wszędzie 
jest jedynie tylko

w . ,M o d l in g s k ie j “  fabryce obuwa,
która znajduje się przy ul. Hetmańskiej 8

w  H o te lu  W i k t o r j a  w e  L w o w ie .
Zasada dobre a tanie.

S e n z a . c 3 7 - j 2 3 .3 7 - - W 3 7 n a l a z e l j :  l

aper Vestas
MZ a p a łk i  p a p ie r o w e

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane we wszystkich 
(7100-12) państwach.

Do nabycia w K rako w ie  i w e Lw ow ie we w szystk ich handlach i tra fikach .

L . J. MALEWSKI
L w ó w

ulica O rm iańska  liczba 12. 
poleca swą

FABRYKĘ KORKOW
do beczek i butelek, oraz koła 

korkowe do mielenia prosa.
[7007-9-7]

R estau rac ja
j \ d o l J a  V a n k a

przy ul. Zyblikiewicza 1. 42
w e  L w o w i e .

poleca sm acznie p rzy rzą d zo n e  po ­
tra w y i doskonałe napoje.

(7118.2-2;

Galicyjski Bank kredytowy i
|      ...

|  4°to Asy gnaty kasowe
I  z 30-dniow em  w ypow iedzeniem  i

I 3V |0 A sy gnaty kasowe
z 8 -dn iow em  wypowiedzeniem.

W szys tk ie  zaś znajdujące się w obiegu 4 %  °/o A sy gnaty  
kasow e z 90-dn iow em  wypow iedzeniem  op ro ce n to w an e  będą  

0  poc*ąw s*y od d I .  m aja 1 8 9 0 .  po 4 %  z 30 -dn io -  
w ym  te rm in em  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
(5480-st. D yrekcja .

(P rzed ruk  nie będzie  opłacony).

f

MARJAN GDSTOWICZISP.
Główny skład kół (row erów ),  p r /yborów  i cześc 
składowych z pierwszorzędnych Fabryk singiel - 

skieb liiemieckicli i amerykańskich. [7042-12-11]
W a i ^ z t a t  r e p e r . - i . v j u y .

L w ów , u l. A k a e m ie k a  l. 3.
Odpowiedzia lny  za redakcję  i wydaw ca:  F r .  K s .  K o w a l i s z y n . Z  d rukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


